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W przedednin rokowań pokojowych. 


Już za dni kilka zbiorą się w Portsmonth 
na ziemi amerykańskiej pełnomocnicy japońscy 
i rosyjscy, aby radzić nad sprawą zawarcia 
pokoju. Jak wiele innych epizodów tej wielkiej 
wojny na wschodzie Azyi, tak i ten zbliżający 
się nowy rozgrywać się będzie — na co już 
raz zwróciliśmy nwagę — wśród okoliczności 
niezwykłych, sprzecznych pod wielu względami 
z całą dotychczasową tradycyą wojenną. Gdy 
w którejkolwiek z dawniejszych wojen rozpo- 
czynały się preliminarya pokojowe, zwykle już 
na polu walki istniało zawieszenie broni, a sy- 
tuacya była tak dalece wyjaśniona, że z pewną 
nawet dokładnością przewidzieć „ było można 
przebieg i wynik rokowań pokojowych. Dziś 
Sprawa ma się inaczej, niemal zupełnie przeci- 
wnie. Akcya wojenna nie jest przerwana, z de- 
pesz, nadchodzących z pola walki wnosićby 
można, że tam lada chwila rozpocznie się nowa 
walna bitwa, a co do widoków pokoju taka 
panuje niepewność, iż dziś jeszcze za tak samo 
prawdopodobne uważać można nadzieje optymi- 
stów, iż pokój przyjdzie do skutku, jak i oba- 
wy pesymistów, liczące się z możliwością zu- 
pełnego rozbicia układów. 

Tego rodzajn sytuacya daje pole do tysiącz- 
nych kombinacyi, domysłów i przypuszczeń. — 
I rzeczywiście pojawiało się ich w prasie eu- 
ropejskiej w ostatnim czasie tyle, że możnaby 
niemi zapełnić grube tomy. Jaką atoli wartość 
mogą mieć wszystkie te przewidywania, gdy 
do tej chwili braknie im wszelkiej realnej pod- 
stawy, gdy nie znamy nawet jeszcze rzeczywi- 
stych warunków pokojowych jednej, a kresu 
chęci i możności ustępstw drugiej strony? 

Doskonałą ilustracyą tej niepewności położe- 
nia jest interview, jaki na parowcn „Wilhelm 
Wielki* miał z głównym pełnomocnikiem ro- 
syjskim Wittem korespondent londyńskiego 
„Daily Telegraphu*. Interview ten już z tej 
przyczyny zasługuje na szczególną uwagę, po- 
nieważ jest najnowszą enuncyacyą przed- 
stawiciela jednej ze stron wojnjących. Kore- 
spondent angielskiego dziennika donosi, że na 
wstępie rozmowy poinformował Wittego o opi- 
nii, panującej w Anglii, o tem, że i ona jest 
podzielona, że jedni spodziewają się zawarcia 
trwałego pokojn, inni rychłego zerwania ukła- 
dów i dalszej wojny, na co Witte następującą 
dał ma odpowiedź: 

„Obie strony mylą się, jeśli przypuszczają, 
że w Portsmonth toczyć się będą układy poko- 
jowe. Gdybym wiedział, że jadę tam, aby z peł- 
nomocnikami japońskimi układać się już o po- 
kój, żywiłbym pewne nadzieje. Tymczasem obe- 
cnie nie mam ich i mieć nie mogę. 

„Gdy w innych wypadkach zbierają się peł- 
nomocnicy, wiedzą zwykle, co w ściśle określo- 
nych granicach mogą ofiarować lab przyjąć i 
wobec tego osiągają pomyślny rezultat Tym 
razem zaś zjeżdżamy się z japońskimi repre- 
zentantami bez wszelkiego poprzednie- 
go poroznmienia. Nie mamy jeszcze 


NOWA 


wań i już ze względu nato otrzymaliśmy peł-|nie dowodzą jeszcze, iżby w Petersburgu wie- 
nomocnictwo bardzo szerokie. Mimo to, |dziano, ile zażąda Japonia tytułem odszkodowa- 
obawiam się, że z początku przynajmniej przyj- | nia? A właśnie kwestya wysokości sumy bę- 


dzie mi odegrać rolę delegata carskiego, wy- 
słanego jedynie w tym celu, aby dowiedzieć 
się, pod jakiemi warunkami strona przeciwna 
pragnie zawrzeć pokój. 

„Fakt, że mnie właśnie wybrano do tej mi- 
syi, dowodzi tylko, iż nie należy wątpić o szcze- 
rości intencyj mojego monarchy. Byłoby daleko 
lepiej, gdyby Rosya i Japonia przed zamiano- 
waniem pełnomocników były się poroznmiały 
co do podstawy rokowań. Gdy to atoli nie na- 
stąpiło, trzeba „z dobrą miną* poddać się nie- 
dobrej konieczności. 

„Zamiary cara, którego instrakcye wykonam 
wiernie, są tego rodzaju, że pozyskają mu sza- 
cunek świata i uznanie całego narodn rosyj- 
skiego. Aby zakończyć wojnę właśnie w obe- 
cnej chwili, gdy zanosi się poniekąd na zmianę 
sytuacyi wojónnej na naszą korzyść (7), do 
tego potrzeba większego zasobu moralnej od- 
wagi. niż ogół przypuszcza. Pan mój pragnie 
trwałego pokoju, lecz pod warunkami, które od- 
| powiadają faktom, a nie fantazyom. 

„Przypuśćmy, że wojna wybuchła, ponieważ 
Rosya odrzuciła kilka żądań japońskich. W woj- 
nie tej szczęście było po stronie Japonii; jeśli 
więc żąda ona. aby dano jej to, co odpo- 
wiada dotychczasowym jej sukcesom, — 
w takim razie uważałbym to za słuszny i le- 
galny przedmiot dyskusyi. Natomiast nie mogę 
układać się o to, do czego dałyby Japonii pra- 
wo dopiero dalsze sukcesy w przy- 
szłości. Dzieje się to zwykle, że strona zwy- 
cięska w wojnie stawia różowe hypotezy co do 
losów wojny na wypadek, gdyby trwała dłużej. 
Do hypotez tych należy dziś inwazya japońska 
na teren Syberyi zachodniej, ba! nawet Rosyi 
europejskiej. My jednakże takich różowych przy- 
puszczeń eskontować nie możemy, To, co mo- 
głoby jeszcze nastąpić, musimy pozostawić po- 
wieściopisarzom, my możemy się trzymać tylko 
dokonanych już faktów. 

„Znając dokładnie intencye pokojowe mojego 
monarchy, uczynię wszystko, co da się pogodzić 
z honorem Rosyi. aby przywrócić pokój, za któ- 
rym od dawna przemawiałem. Jeżełi zabiegi mo- 
je się rozbiją, nie będzie to wynikiem braku 
szczerości po naszej stronie, jedynie następstwem 
zbyt wygórowanych pretensyj strony przeciwnej. 
Pierwszem mojem zadaniem w Ameryce będzie 
starać się o wytworzenie wspólnej podstawy do 
układów. I wówczas dopiero będą mógł się u- 
ważać za pełnomocnika do rokowań pokojo- 
wych“. ' 

Oto treść wynurzeń Wittego. Z kilku stron 
wskazywano na to, że jest to dobry finansista 

ji administrator, lecz bynajmniej nie dyplomata. 
Powyższe jego wywody są tego rodzaju, iż chyba 
najwytrawniejszy dyplomata w tylu zdaniach 
nie mógłby mniej powiedzieć. Czyżby rząd carski 
rzeczywiście jeszcze nie miał znać warunków 
japońskich ? Konferencye Wittego z finansista- 
mi paryskimi, z których wysnuwano wnio- 
ski, że Witte układa się już o nawą wielką 


dzie moża głównym przedmiotem rokowań i — 
ewentualną przyczyną ich zerwania. 


Korespondoncya „Nowej Reformy. 


Warszawa, 31 lipca. 
(Na cześć Okrzeji. — Wydalenie Karpińskiego z kolei) 

Uroczyste podzwonne na cześć Ś. p. Stefana 
Okrzeji odbyło się onegdaj w wielkiej fabryce 
A p do której pracowników zmarły na- 
eżał. 

Przeszło 65000 robotników, zgromadzonych 
w tym celu, wysłuchało z namaszczeniem wypo- 
wiedzianego słowa pośmiertnego, poczem w wiel- 
kim pochodzie z czerwonym sztandarem i śpie- 
wami okrążono kilka sąsiednich ulic, zaś po 
powrocie na dziedziniee fabryczny wygłosił 
inny mowca rewolucyjną mowę. 

W dwa dni później znalazł się w dziesiąt- 
kach tysięcy rąk robotniczych pamiętny numer 
„Nowej Reformy* z opisem śmierci Okrzeji na 
szubienicy. 

W jaki sposób? 

Nadesłane tn kilka numerów „Reformy* prze- 
pisywano w tysiącach egzempiarzy z dnia na 
dzień i rozdawano i znowu dalej przepisywano 
tak, że dziś ma go nie w rękach, nie pa u- 
stach, ale w sercach cała robotnicza ludność 
Warszawy, Skąd rozejdzie się po całym kraju. 

Nie zapomniano i o matce zmarłego. 

Czytając, wśród łez pochłanmiała każde: słowo. 

Boleśnie jej było, że Stefaw się nie wyspo- 
wiadał. 

— On chciał i prosił o tego księdza, który 
go uczył pierwszych zasad wiary, ale mu go 
dać nie chcieli... 

Z trudem ledwie uspokojono, rozżaloną za- 
pewnieniem, iż Bóg wejrzał w duszę jego peł- 


|ną poświęcenia za sprawę i przebaczył... 


A swoją drogą nieustannie tropią i śledzą 
nieszczęśliwą, zbolałą tę matkę ofiary czujni 
agenci policyjni. 

W sprawie języka polskiego na kolei prostu- 
ję mylne doniesienie „Czasu“, który zrobił z u- 
rzędnika kolejowego w Kaliszu p. Karpińska- 
wo, Polaka Karpińskiego i kazał mu być mę- 
czennikiem za sprawę języka polskiego na dro- 
gach kołei warszawsko-wiudańskiej, kiedy ten 
pan Karpińskij właśnie oparł się rozporzą» 
dzeniom pierwotnym i za to został właśnie od- 
wołany ze swego stanowiska w Kaliszu. Grot. 


K. Międzynarodowy kongres prasy. 


Leodyum, 30 lipca. 


(Zarzuty przeciwko przeszłoroczuemu kongresowi. Rzut 

oka wstecz. — Pracowitość obecnego kongresu. — Waż- 

niejsze przedmioty obrad — Zamknięcie kongresu. — 
Przyjęcie u króla.) 


Jeżeli przeszłorocznemu międzynarodowemu 


nawet wspólnej podstawy do roko-|pożyczkę na ewentualną kontrybucyę<wojenną, |kongresowi, który obradował w Wiedniu, za- 
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rzucano, że zbyt wiele czasu poświęcał zaba- 
wom, a zwłaszcza ucztowaniu, te kongres tego- 
roczny zasłużył z pewnością pod tym względem 
na pochwałę. Pracowali wszyscy: i ci, którzy 
zjazd urządzali i przewodniczyli obradom, i ci, 
którzy w rozmaitych sprawach wygłaszali re- 
feraty i stawiali wnioski, uzasadniając je, i ci, 
którzy wogóle brali udział w dyskusyi, a wre 
szcie i ci także, którzy byli tylko słuchaczami, 
ale piłnymi, i głosowaniem rozstrzygali przeró- 
żne kwestye nietylko zawodowe, ale także ma- 
jące ogólniejsze znaczenie. Tak jest — praco- 
waliśmy skrzętnie i sumiennie i z tego wyni- 
kło przykre dla nas i naszych redakcyj zanie- 
dbanie. Oto musieliśmy poprzestawać na krót- 
kich, rzeczowych doniesieniach z tej przyczyny, 
że często brak czasu nie pozwalał na pisanie 
obszerniejszych sprawozdań. Znużenie także — 
ale dziennikarze nie mogą być znużeni. 

1 dlatego po zamknięciu obrad kongresu za- 
biram się do pragmatycznego spisania jego 
dziejów, do zaznaczenia wrażeń i myśli, które 
odniosłem z obrad, a wreszcie zanotowania roz- 
maitych objawów z dziedziny życia i stosun- 
ków tutejszych. Przybyłem do Leodyum (Liège) 
jeden z pierwszych, ale zastałem już na miejscu 
z Polaków dra Adama Doboszyńskiego z żoną, 
A. Karcza, tudzież K. Ostaszewskiego-Barań- 
skiego. Inni, o ile mi się zdaje, przybyli póź- 
niej. Spisu nazwisk nie podaję, uczyniłem to 
bowiem w podanej poprzednio krótkiej notatce. 

Czy mam opisywać Leodyum? Zaiste nie 
trudniejszego, a zarazem niewdzięczniejszego 
nad opisywanie miast. Jużci Byron dał wspa- 
niały obraz Konstantynopola i Bosforu, ale ja 
nie jestem Byronem, a Leodyum Konstantyno- 
polem. Bywają miasta, jak ludzie: chwytają od- 
razu za serce. Takiam jest Leodyum. Swojsko 
tutaj, zwłaszcza nam Polakom, a gościnność i 
uprzejmość kolegów uprzyjemniały nam pobyt 
na każdym kroku. 

Zaledwie zdołałem wypocząć po trudach po- 
dróży i nieco zwiedzić Leodynm, tudzież wysta- 
wę powszechną, rozpoczęły się obrady Kongresu 
w sali pałacu sprawiedliwości, który dawniej 
był pałacem książąt-biskupów leodyjskich. Jak 
wspomniałem, tege roku pracowali uczestnicy 
kongresu rzetelnie. Zwłaszcza dzień 26 lipca 
zaznaczył się dodatnio w przebiegu obrad, roz- 
prawiano bowiem nad ważnemi sprawami ogól- 
nego znaczania. I tak Taunay i Janzon mówili 
o zniżeniu taryfy pocztowaj za rozsyłanie gazet, 
dalej o zniżenin należytości za używanie tele- 
fonu, a wreszcie o utrzymywania spisu zagra- 
nicznych korespondentów przez stowarzyszenia 
dziennikarskie. Następnie Taunay wygłosił re- 
ferat o miedzynarodowych kartach legitymacyj- 
nych dla dziennikarzy. Podczas dyskusyi nad tą 
sprawą dowiedzieliśmy się z zajęciem i uzna- 
niem, że w Portugalii na żądanie stowarzyszeń 
dziennikarskich król Karol wydał dnia 7 !ipca 
b. r. rozporządzenie, mocą którego wszystkie 
władze administracyjne i policyjne mają obo- 
wiązek wizować międzynarodowe karty identy- 
czności, które w ten sposób są legitymacyami 
zupełnie wystarczającemi. Portugalia dała dobry 
przykład innym państwom. 
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O debicie pocztowym wygłoszone zostały dwa 
referaty, a mianowicie Singera z Wiednia i Kum- 
mera z Pragi. Referat Kummera z powodu nie- 
obecności referenta odczytał Doormann. Obaj 
referenci potępili odbieranie debitu dziennikom, 
tudzież wydalanie przez władze państwowe nie- 
wygodnych korespondentów. Przy tej sposobno- 
ści rozwinęła się długa dyskusya nad wolnością 
prasy wogóle, a poszczegolni delegaci omawiali 
stosunki, panujące pod tym względem w roz- 
maitych państwach. Bardzo wyczerpująco mó- 
wiono o ucisku prasy w Rosyi. Nie potrzebuję 
dodawać, że kongres uchwalił rezolucye, doma- 
gające się zniesienia wszelkich przeszkód w roz- 
szerzaniu gazet i potępiające wydalanie niewy- 
godnych korespondentów zagranicznych pism. 

Pomijam sprawę tak zwanych bezpłatnych 
wolontarynszów dziennikarskich i sprawę wy- 
powiadania zajęcia współpracownikom pism przez 
wydawców, są to bowiem rzeczy zawodowe, 
mniej zajmujące szeroką publiczność, a zresztą 
wspomniałem już o nich poprzednio i podałem 
odnoszące się do nich rezołucye kongresu. — 
Wspomnieć natomiast należy o referacie Jan- 
zona w sprawie pojedynków pomiędzy dzienni- 
karzami z powodu spraw prasowych. Janzon 
postawił wniosek, ażeby kongres potępił tego 
rodzaju pojedynki. Dalegaci niemieccy w prze- 
ważnej części oświadczyli przez usta Schweitzera, 
że wstrzymują się od głosowania nad tym wnio- 
skiem z tago powodu, ponieważ uważają te po- 
jedynki nie za kwestyę zawodową, ale za pry- 
watną i osobistą. którą każdy może wedle swego 
upodobania załatwiać. Mniejszość niemieckich 
delegatów oświadczyła się natomiast za wnio- 
skiem Janzona. Członkowie kongresu w myśl 
tego wniosku potępili pojedynki pomiędzy dzien- 
nikarzami z powodu zatargów czysto prasowych. 

Nazajutrz, to jest 27 b. m., odbyło się osta- 
tnie posiedzenie kongresu, które miało przebieg 
uroczysty. Prezydent Singer zaprosił Janzona, 
delegata szwedzkiego, do objęcia przewodni- 
ctwa, poczem delegaci zapraszali członków kon- 
gresu na przyszłoroczny zjazd bądź do Medyo- 
lanu, bądź do Marsylii, bądź do Bukaresztu. — 
Na wniosek Bergougnana dyrekcya oznaczy 
sama miejsce przyszłorocznego kongresu. Na- 
stąpiły mowy pożegnalne, a potem wybory do 
prezydynm, o których wyniku jaż wam doniosłem. 
Na tem zakończyły się obrady kongresn. Wie- 
czorem odbył się w sałi jednej z restauracyj 
na wystawie świetny bankiet dla dziennikarzy, 
których imieniem dyrekcyi wystawy podejmo- 
wał jej prezydent Digneffe. 

Dnia 28 z. m. udali się członkowie kongresu 
osohnym pociągiem z Leodyum do Brukseli, 
gdzie o godzinie 3 po południu przyjął ich król 
w zamkn swoim. Prezydent brukselskiej sekcyi 
prasy belgijskiej, Fryc Rotier, przedstawił kró- 
łowi prazydynm kongresu, dodając, że prezy- 
dent kongresu Singer podziękuje królowi za 
audyencyę. Król Leopold oświadczył, że jest 
pilnym czytelnikiem dzienników i podziękował 
za wręczony mu pamiątkowy medal w trzech 
egzempiarzach: ze złota, srebra i bronzu. Po 
przemowie Singera i odpowiedzi króla rozpoczął 
się „cercle“. i 


Elin Pelin. 


Pokusa. 


Czy próbowałeś je, Todorze ? 
Próbowałem je, próbowałem, ojcze! 

— A więc? 

Delikatne jak cygaro, a mocne, mocne! 
Na języku prawdziwa słodycz, a z oczu łzy 
wyciska. Skosztujesz jednę kropelkę, a będziesz 
się oblizywał, jak kotek na słońcu. I popadia 
także to powiedziała... 

— Hm... i ona je skosztowała, Todorze ? 

— Nie zaprzeczam, że ją poczęstowałem, lecz 
troszeczkę tylko spróbowała, a ona ma smak 
tak delikatny... 

— Ależ, gdzie tam! 

— Jednak ja się nie mylę! 

— Wiem, wiem, ona jest rozsądną, Todorze, 
ale ma zwyczaj, wiesz tak po troszku... po tro- 
szkn.. A więc znajdujesz je dobrem ?... 

— Bo jest dobre, ojcze. 

Stary pop połknął ślinkę. 

A ponieważ ta rozmowa odbywała się mru- 
cząco w cerkwi, pod okiem kilka starych ko- 
hiet i obok pulpitu dyaka, przy którym od lat 
dziesięcin pełnił służbę Todor, w nadziei odzie- 
dziczenia stanowiska po starym i osiwiałym po- 
pie, to też ten ostatni zaśpiewał: 

-m-m.. m-m-m.. Christa Bogn pre- 
da-diim! 

— Tie-bie Gos-po-di-i-i!... — odpo- 
wiedział dyak. 

— A ile jest w butelce. Todorze? — szep- 
ną? pop.. M-m-m.. m-m-m.. Gospodu pomo- 
lim-sia-a-a!... 

— Gos-p0-di, po-mi łanaj!... Mało, 
mało ojcze, zaledwie do popłukania ust... Nie 
więcej jak półtora litra. 


— 


— Fiu!.. piech go nie znam, czyż nie mógł 


więcej znaleść! ; 
Pop zamyśiony pogładził brodę i pochylił się 
ku dyakowi. 


— Hm, pod ołtarzem się ono znajduje, po- 


w.adasz Todorze, — m-m-m.. i syna i swia- 
tago ducha — a-a-a... 


— Tam, tam, ojcze.. A-aa-min, — odpo- 


wiedział Todor wchodzącemu za carskie wrota 
kapłanowi i powolnie zaczął czytanie kanonn 
swym cichym miodowym głosem. 


- n | 
Działo się to na Matkę Boską siewną — 


kiedy to w okolicach, w których nie dojrzewa 
widnograd, beczki z wina wysychają zupełnie, 
a o winie tylko we Śnie marzyć można. A pop 
Serafim, ten stary duchowny otoczony poważa- 
niem, który od lat trzydziestu obsłaguje z nie- 
bywałą wytrwałością swoich parafian, lubi się 
pokrzepić kilkoma lampkami dobrego wina, do 
którego czuje on pewną słabość, jak wielu zwy- 
kłych śmiertelników. Bez wina nie był on zdol- 
ny do niczego. Ręce i nogi mu drżały, powieki 
przysłaniały mn się, język mu się plątał i 
w takim stanie nie był zdolny nawet do obrzę- 
du poświęcenia wody. 

Zdarzało się to jednak rzadko, ponieważ ten 
poczciwy starzec, znając dobrze swoją słabą 
stronę, dokładał wszelkich starań, aby w pi- 
wnicy swojej mieć zawsze przynajmniej dzie- 
sięć litrów wina. A w krytycznych chwilach 
mądra popadia znajdowała zawsze sposób wy- 
ciągnięcia z swej spiżarni pełnej buteleczki, 
lecz w takich razach stawała się skąpą, wy- 
dzielając lampeczki starcowi, czem on się czuł 
mocno dotknięty. Tym razem brak przezorności 
wysuszył przedwcześnie i to źródło. 

Do licha z obrazą, gdyby ona miała choć je- 
dnę lampeczkę ukrytą, aby przypomniała smak 
wina i ożywiła oczy blaskiem jego koloru. Już 
więcej jak tydzień minął, jak pop, ba! nawet 
nikt w Głuszynowie nie powąchał nic podo- 
bnego. Brak tej rubinowej „kropli* „napełnia 
tęsknotą dusze, zatruwa serca i kwasi oblicza. 

Cóż dopiero, jak się to zdarzy na Siewną! 
Lud pościł, spełniając pokutę, a tu w wiosce 
niema ani kropli wina do komunii. Gdyby to 
wcześniej spostrzeżono, to jeszcze jako tako, 
lecz pop przypomniał sobie o tem, dopiero przy- 
szedłszy z rana do cerkwi. Jakże on Się stra- 
pil! aż go poty oblały, biedaka! 

— A teraz co? — pomyślał on z męką w 
dnszy i zawołał dyaka. - 

-— Todorze, wiesz co, źle jest, wiesz, co się 
stało? 

— (o takiego?! — zapytał przestraszony To- 
dor i wypatrzył się na popa, spodziewając się 
jakiejś światowej nowiny. 

— Niema wina do komunii! — odrzekł z roz- 
paczą duchowny i popadł w głęboką zadumę. 

— Al. Ito dobre!.. bąknął dyak, tak, jakby 
się pomylił w czytaniu kanonu. 

Pop załamał ręce beznadziejnie. 

— 0! co za kłopot, jak z tego wybrnąć!... 


— Cóż będzie... ojcze? 

— Nie wiem, Todorze!... 

I obaj bezradnie patrzyli na siebie. Nareszcie 
biedny dyak poskrobał się po głowie. 

— Tak zostać nie może, ojcze, pójdę do wsi, 
p się tu i owdzie, może się co znaj- 
zie. 

Todor, wyszedłszy z cerkwi, zwrócił się ku 
karczmie. Idzie i myśli: 

— Pójdę od domu do domu i muszę zna- 
leść!... 

Stanął na mostku, przed cerkwią i zaczął li- 
czyć na paleach: 

— Jak niema u Jowanowców, pójdę do Bo- 
żykowców, jak niema u Zagórskich, pójdę do 
Czemeryńców, gdy tam niema, pójdę tam, a 
stamtąd — jeszcze tam... i jeszcze tam.. po- 
tem... hm — czekaj — o! — czy tam i woda 
się znajduje, bo oni tacy brudni! 

I westchnął ciężko Todor. Pod mostem, jak 
dziewczę, igrała rzeczka, bystra i czysta, mru 
czała, pluskała po kamieniach, jakby dopiero co 
rozbudzona, biegnąc w dół, jakby szeptała: zo- 
stańcie z Bogiem — z Bogiem — z Bogiem. — 
Dyak zapatrzył się w wodę i myślał: 

— Gdybym ja to mógł, tak, jak Zbawiciel 
w Kanie Galilejskiej, zamienić ją w wino, wy- 
starczyłoby i do komunii i dla ludzi... ale... Oh! 
gdyby nie to „ale*! — westchnął dyak i skie- 
rował się ku wsi. 

— Czego się tu włóczysz, Todorze, czyś nie 
zapomniał jakiej modlitwy? — odezwał się do 
niego sąsiad Anioł, który szedł do cerkwi. 

Todor zatrzymał się. 

— Aby ci powiedzieć prawdę, sąsiedzie, 
grzech jest, ale zabrakło wina do komuniit... 
Pop zrzędzi w cerkwi, marudzi, nie wie, co ma 
robić; czy będzie nabożeństwo, czy nie!... 

— Ależ co, niema o czem myśleć! to być 
nie możel.. — zawołał zdumiony Anioł, który 
właśnie szedł do komunii. 

— Kto wie?.. — wzruszył ramionami dyak. 

— No, słuchaj, Todorze, coś ci powiem, — 
rzecze Anioł, pokiwawszy swoją małą główką. — 
Skocz do mnie i powiedz mej żonie, aby ci 
dała... tą butelkę... ona wie jaką... Powiedz, że 
ja cię po to przysłałem.. Chowałem je.. na... 
ale niech tam... to do komaniil... 

Na te słowa rozjaśniło się stroskane oblicze 
biednego dyaka. W oczach jego ten Anioł z małą 
główką i w skrzydlatym kubraku, zamienił się 
w prawdziwego Anioła Bożego. I dyak Todor 
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pobiegł, dostał butelkę, a wracając, pochwalił 
się nią przed popadvą 

Po tem wszystkiem miał on w cerkwi z po- 
pem rozmowę, od której zaczęliśmy nasze opo- 
wiadanie, a uspokojony odczytywał dalej z u- 
wagą kanony. 

Gios jego rozchodził się dźwięcznie w cichej 
i prawie pustej cerkwi. Pod modrem sklepie- 
niem rozbrzmiewał uroczysty i drżący śpiew, 
jakby chóry anielskie odśpiewywały każdy wy- 
raz. To wprawiło w zachwyt biednego dyaka. 
I kiedy przejęty natchnieniem, podniósł głowę 
i zaśpiewał: „Błagosłowien jesi Gospodi“, to 
oczy nabożnych napełniły się łzami, może to 
były pierwsze łzy uniesienia, wylane w tym 
roka. 

W tym czasie pon Serafim skrupulatnie od- 
prawiał swoje nabożeństwo przed ołtarzem, co 
nie jest rzeczą tak łatwą. jakby się komu zda- 
wało. Taką masę trzeba „pokłonów* wykonać. 
Trzeba co najmniej przez pół godziny modlić 
się z wzniesionemi w górę rękami, wyliczać 
tak wielką ilość grzeszników parafialnych, a co 
najmniej dwa razy tyle imion świętych Pañ- 
skich! 

Już dwa razy pop Serafim podniósł drżące 
ręce przed świętym ołtarzem i długo się modlił. 
Już dwa razy z kadzielnicą obszedł ołtarz, już 
dwa razy pokornie skłonił się przed ołtarzem, 
całując jego kamienne stopnie... 

Lecz za trzecim razem... 

Lecz kiedy po raz trzeci zgiął on swój stary 
grzbiet, aby pokornie skłonić się przed ołta- 
rzem, oczy jego mimowolnie zatrzymały się a 
spodu obrnss, pokrywającego ołtarz, gdzie spo- 
strzegły bntelkę z błyszczącemi oczami czarta- 
kusiciela. 

W mguieniu oka pop wyprostował się, wzniósł 
ręce, przymknął oczy i zatopił się w modlitwie. 
Białe włosy, jak roztopione srebro, rozsypały 
mu się po plecach, a siwa jego broda zadrżała 
nerwowo. Lecz przed jego przymkniętemi ocza- 
mi daleko w ciemnym chaosie przestrzeni stoi, 
jak zakute widmo butelki, i rośnie, rośnie, wy- 
pełniając sobą cały wszechświat, a w niem 
chytrze śmieją się oczy szatana. 

Szybko się pochyla zdumiony kapłan, czyniąc 
głęboki „pokłon*. Lecz mimowolnie oczy jego 
się otwierają i widzą znowu butelkę pełną, 
z nieubłaganą pokusą. I znown szybko się pod- 
niósł nieszczęsny starzec, przymyka oczy, krzy- 
żuje pokornie ręce na piersiach, wznosi białą 
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głowę kn niebu i szepce z głębi serca: „Nie 
wodź na pokuszenie, o Panie, niewolnika Twe- 
gol“... 

Lecz w ciemnościach chaosu znowu błyska 
przed oczami jego czerwona barwa kuszącego 
widma, zrazu jak mały świetlny punkcik, który 
ciągle rośnie, staje się coraz większym, więk- 
szym, aż w nim się zarysowują błyszczące chy- 
tre oczy szatana, które, jak gwoździe, przebi- 
jają serce nieszczęsnego popa. 

Nakoniec staje się bezsilnym i poddaje się. 
Podnosi nakrycie ołtarza, chwyta przekięte na- 
czynie i prawie bez samowiedzy podnosi je do 
ust drżącemi rękami i pije, pije, pije. 

— No, nol.. Naprawdę to dobre wino! — po- 
mrukuje pop, obliznjąc się, 

Nareszcie się opamiętał. 

Na dworze pochmurzyło się i drobna gęsta 
mrzonka przeciskała się do cerkwi przez małe 
zakratowane okienka, napełniając ją jakąś ta- 
jemniczością u w tej ciszy łagodnie i uroczy- 
ście płynął głos dyaka. Słychać było trzask 
palących się świec, głębokie westchnienie ja- 
kiejś starej niewiasty, albo mistyczny szept mo- 
dlitwy. 

To przeraziło popa. 

— O zgrozo! co ja uczyniłem?... 

I nagle, jak podcięty pada na kolana, na 
butelce kładzie ręce, na nich wspiera głowę 
i modli się głęboko: 

— Zmiłuj się nademną Panie, w wielkiem 
miłosierdziu Twojem, ja zgrzeszyłem wobec Cie- 
bie, i piłem z... 

Uniesiony swemi myślami, niespostrzeżenie 
gubi słowa modlitwy i mruczy bez związku: 
— Przedewszystkiem, obmyj mnie o! Panie 
z grzechu, który popełniłem, pijąc wino, tak za- 
chwalane przez Todora.. z pełnem prawem... 
człowieka... 

Tutaj przerażony kapłan przerywa sobie. 
Rozpacz pozbawia go na nowo samowiedzy. 
Zamyka oczy i bezwiednie przykłada do ust 
butelkę i łyka szybko, chciwie, z lękiem. 
Gorący trunek wlewa się aż w żyły starca, 
wywołując cudowny skutek. Odżył on na dn- 
chu i na ciele. Ręce jego przestały drżeć a ję- 
zyk zrzucił swe pęta. Słowa jego modlitw od- 
cinają się jasno stalowym dźwiękiem. On sam 
to odezuwa. Dumnie, uroczyście z uśmiechem 
obchodzi świątynię z kadzielnicą w ręku i naokół 
rozsiewa wesoły nastrój swego serca. Żywy blask 
jego jasnych oczn, który dodawał tyle wdzię- 
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Król Leopold długo rozmawiał z francuskim | używać przechadzki w pięknym ogrodzie pałacu hr. 
delegatem Hebrardem. Z delegatem niemieckim : Branickich, oczywiście tylko za zezwoleniem zarzą- 


Schweitzerem rozmawiał król po niemiecku i da dóbr, a to dlatego, że obecnie prowadzone są 


oświadczył, że odebrał niemieckie wychowanie; | 


restauracye spalonego w roku zeszłym zamku, któ- 


z amerykańskim zaś i angielskim delegatem re swoją drogą idą powoli i za lat kilka chyba 


rozmawiał płynnie po angielsku. Dłuższy czas 
rozmawiał król Leopold z posłem drem Dobo- 
szyńskim i z redaktorem Fryzem z Warszawy, 
o czem już otrzymaliście wiadomość. Gdy król 
oddalił się, goście zaproszeni zostali do bufetu. 

W sobotę wieczorem odbyło się w Brukseli 
przyjęcie uczestników kongresu przez Radę 
miejską w jednej z sal wspaniałego ratusza 
brukselskiego. Około 500 gości zgromadziło się 
w sali przyjęć, dokąd przybył burmistrz mia- 
sta Brukseli De Mot, prowadząc prezydenta 
kongresu Singera, za nimi zaś postępowali rad- 
cy miejscy. Burmistrz podziękował gościom za 
odwiedziny, odpowiadali mu zaś Doorman i Sin- 
get. Posiliwszy się w bufecie, goście pospie- 
szyli do sali koncertowej „Grande Harmonie“, 
gdzie odbył się bankiet, urządzony staraniem 
prasy brukselskiej. 

Tak zakończyła się oficyalna część zjazdu. 
Obecnie oibywa się druga, nieoficyalna część 
pod postacią wycieczek, o czem osobno doniosę. 


LL] a a 
Z letnich siedzib. 
Żegiestów, 28 lipca. 

Sezon w Żegiestowie w całej pełni, brak tylko 
mieszkań daje się odczuwać niezmiernie. Szcznpłość 
miejsca nie pozwala na zwiększenie liczby budyn- 
ków, nadto zarząd zakładu nie rozporządza zna- 
czniejszym kapitałem, który mógłby być użyty na 
inwestycye. Cheąc przysporzyć jednak pokoi mie- 
szkalnych, przystąpiono obecnie do odbndowy spa- 
lonych w zeszłym roku will „Żegotka* i „Karo- 
lówka*, których nagie odymione szkielety, wychyia- 
jąc się z zieleni parku Żegiestowskiego, przykry 
budzą widok. 

Za zasługę zarządowi kąpielowemu poczytać na- 
leży przerobienie łazienek mineralnych i borowi- 
nowych, oraz utrzymanie ich w wielkiej czystości, 
co po inne lata pozostawiało niejedno do życzenia. 

Zabaw w Żegiestowie nie brak. Co tydzień w 
sobotę odbywają się reuniony w domu zdrojowym, 
lub produkcye różnych wędrownych artystów. Ku- 
racynsze żegiestowscy, spragnieni rozrywek, korzy- 
stają zawsze z tego rodzaju sposobności, zapełnia- 
jąc wielką salę rennionową po brzegi. 

Od kilku dni przebywa w Żegiestowie grono ta- 
rystów z Zakop'nego, urządzając wycieczki w dal- 
sze i bliższe okolice. Zwłaszcza szczególniejszy u- 
rok przedstawiają wycieczki poza Poprad, w Kar- 
paty węgierskie. Już to na brak pięknej okolicy 
nikt w Żegiestowie uskarżać się nie może, a spo- 
kój, jaki panuje w zakładzie samym, wabi tutaj 
ludzi pracy I nauki, którzy szukają po całorocznych 
zajęciach przedewszystkiem spoczynku na łonie pię- 
knej przyrody. 

Dyrektor teatru poznańskiego, p. Rygłer, zamie- 
rza przybyć tn z Krynicy i dać kilka przedsta- 
wień. Sądząc z powodzenia, jakiem trupa poznań- 
ska cieszy się w Krynicy, spodziewać się należy, 
że i w Żegiestowie spotka ją należne uznanie, bo 
na powodzenie z powodu szczupłej liczby bawią- 
cych tu osób, liczyć nie podobna. 

Wczoraj przechadzając się nad Popradem, spo- 
tkałem Żegiestowskiego „jubilata* p. Sobiesława, 
artystę teatru krakowskiego, pochylonego nad wodą 
ze srebrną wędką w dłoni. Jest on duszą tutej- 
szego towarzystwa i ulablsńcem kolonii żegiestow- 
skiej, grupującej się w szeregu druhów około sta- 
cyi we wsi Zegiestowie. Zdołał on podobno dla spor- 
tn owego tyln zjednać zwolenników, że w przy- 
szłym roku założy klub tępicieli pstrągów w Po- 
pradzie Jota. 


Z Suchej piszą nam: Miejscowość Sucha znaną 
jest każdemu, kto przejeżdżał tędy do Zakopanego, 
z pięknego położenia i górskiego świeżego powie- 
trza. Rzeczywiście jest tu pięknie i zdawałoby się 
dla letników, nie mogących zdobyć się na drogie 
Zakopane, a z drugiej strony nie chcących krępo- 
wać słę strojami, przewyborne miejsce wytchnienia. 
Dokoła góry, pokryte lasami szpilkowemi, kąpiel 
znakomita w Skawie, lub w górskim potoku Stry- 
szawce. Obok spacerów do pobliskich lasów, można 


ku jego obliczu, napełnia wszystkich uczuciem 
błogiem, niebiańskiem, które wznosi dusze wy- 
soko ponad wszystko co ziemskie. 

Dnia tego nabożeństwo odznaczałó się wspa- 
niałością. Dyak Todor wpadł w taki nabożny 
zachwyt, że i najtwardsze dźwięki, wychodziły 
z nst jego miększe od puchu, słodsze od miodu, 
a dźwięczniejsze od tonów fletn. 

Gdy nabożeństwo miało się ku końcowi i snop 
promieni słonecznych z rozjaśnionych niebios 
padł na ołtarz, oświecając Mękę Pańską, łamiąc 
się kolorami tęczy w kryształach śŚwiecznika, 
a kiedy dyak z wzniesionemi ku niebu rękami, 
kończy swój ostatni „amen*, spostrzegli wszy- 
scy na przyczepionej do ściany, jak gniazdo 
jaskółcze kazainicy, wyprostowaną postać ple- 
bana. 

Nastała cisza. 

Kapłan przemówił: 

— Pobożni chrześcijanie, — wyrzekł z za- 
pałem, wyciągając rękę. — Pobożni chrześcija- 
nie, o ile jesteście pobożni, o tyle trzeba abyś- 
cie dobrze wiedzieli. Ciężko i gorzko nam grze- 
sznikom! Nie mówię już o kobietach, które zaj- 
mają się tylko plotkami i niczem więcej!... Ale 
wy mężczyźni?.. Moczygęby!.. Cóż mam wam 
powiedzieć ?.. O! moi bracia, nie gniewajcie się 
‘na mnie, że wam to rzucę prosto w oczy... 
Prawda, jest prawdą! Miłość wasza do kłótni, 
nie jest teraz, zawsze i na wieki wieków miło- 
ścią, i nie gotuje wam nic dobrego poza gro- 
bem! Do czegoście doszli, bracia wieśniacy... 
Niema i kropli wina we wsi, nie zostawiliście 
nawet do komunii! Tak jak wy na tym świecie 
wysuszacie beczki, tak i tam w piekle, będą 
wam usychały języki bez kropli wody... Wie- 
śniacy zastanówcie się, dopóki czas, że gdy na- 
dejdzie sąd ostateczny, zastanie was z butelką 
w rękn!.. A wtedy niech nikt nie narzekał... 
Amen. 

Gdy opustoszała cerkiew, tylko sam dyak 
dowiedział się co natchnęło plebana, dò wypo- 
wiedzenia takiego kazania. 

Przełożyła z bułgarskiego 

Józefa z Zagórowskich Ancowa. 


hm WE 


Mleczarnia hygieniczna FELIKSA W. CHMURY 
przy ul. św. Anny L. 7. w Krakowie, — poleca 
codziennie Świeże 


będą wykończone. 

Jest tu piękny kościół gotycki, przed 5 laty wy- 
budowany, atoli niewiadomo, z czyjej winy dotych- 
czas nie odbywają się w nim nabożeństwa, niema 
podobno komu sprawić ołtarzy, czy też niema ta- 
kiego, ktoby się tem energicznie zajął, dlatego na- 
bożeństwa odbywają się w starym, obdartym, paję- 
czyną wewnątrz poobwieszanym i belkami podpie- 
ranym kościele. Doprawdy trzeba mieć wiele zi- 
mnej krwi i być zniechęconym do życia, by wy- 
słuchać tn mszy św., gdyż sklepienie kościoła grozi 
każdej chwili zawaleniem. Za to raźno idzie robota 
przy stawianiu bndynku sądowego, bo z początkiem 
przyszłego roku ma być przeniesiony tu sąd ze 
Slemienia, stąd radość mieszkańców Suchej, że wte 
dy dopiero zaczną się naprawdę procesować, do- 
tychczas trzech milowa odległość od sądu w tem 
im przeszkadzała. 

Na stacyę kolejową zajeżdżają liezne pociągi z 
Krakowa do Zakopanego, do Żywca i z powrotem, 
ruch więc i ożywienie na stacyi ogromne, a dla 
tutejszych letników rozmaitość, Wszystko to nada- 
wałoby się na idealne miejsce dla szukających świe- 
żego powietrza, spokoju i wypoczynku w czasie wa- 
kacyj, a jednak jest to tylko złudzenie. Przebywa 
tn wprawdzie może do 10 rodzin na świeżem po- 
wietrzu, lecz tutejsi przemysłowcy z t. zw. magl- 
Btratem na czele, dokładają chyba wszelkich sta- 
rań, by dalszych letników stąd odstraszyć, a tych, 
którzy tu już są, gwałtem się pozbyć. Taka tu bo- 
wiem drożyzna, że Kraków wobec niej jest taniem 
miastem, np. płaci się tu obecnie za 1 kg. mięsa 
ze starej krowy 1 k. 44 b., wieprzowiny 1 k. 52 
h., cielęciny 1 k. 26 b., ceny te wahają się cią- 
gle, a ciągle idą w górę, nabiał tak jak i w Kra- 
kowie, jarzyny są 3 razy droższe, niż w Krakowie, 
ceny mięsa w czerwcu, względnie w maju były o 
jednę trzecią tańsze, ale podskoczyły odkąd zaczął 
się t. zw. Bezon, a magistrat wszystko to toleruje. 
Gdy się zważy, że ceny mieszkań są tu także bar- 
dzo wygórowane, gdy za to wszystko nie ma się 
tu na wsi nietylko żadnych przyjemności, ani roz- 
rywek, ale i wygód, to niewątpliwie lepiej już je- 
chać do Zakopanego. X. 


Gelem uregulowania nakładu 
prosimy o 
woczesne nadesłanie prenumeraty. 
Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


Newi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek 
wychodzącej w felietonie naszym powieści Rey- 
monta p. t.: 


„Chłopi 


oraz początek zamieszczanej w tygodniowym do- 
datku powieści Bolesławity p. t.: „Przed 
burzą". 


E rora ikra. 
Kraków, 1 sierpnia 


Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągu w admi- 
stracyi „N. Reformy“: Magistrat m. Nowego Sącza 
100 koron. 

Razem dotąd 4967 kor. 92 hal. 

Z „Sokoła“. Dnia 13 sierpnia b.r. odbędzie się 
w Zakopanem uroczyste poświęcenie sztandaru miej- 
scowego „Sokoła“, poczem odbyć się mają i ćwi- 
czenia wspólne. W ćwiczeniach tych wezmie udział 
także Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Kra- 
kowie. — Wobec tego „Sokół* krakowski wzywa 
wszystkich, którzy pragną wziąć udział w ćwicze- 
niach i wycieczce, aby się najdalej do dnia 10 sier- 
pnia w kancelaryi Towarzystwa w godzinach wie- 
czornych zgłosili. Ćwiczenia próbne rozpoczęły się 
w poniedziałek i odbywać się będą, jak zwykle, w 
poniedziałki, środy 1 piątki; o generalnej próbie 
zawiadomi naczelnik „Sokoła* dodatkowo. Próby 
musztry rozpoczną się również w miarę zgłoszenia 
się druhów. Nadmienić należy, że w Zakopanem 
projektowane są również wycieczki turystyczne w 
Tatry. 

Wandalizm. Onegdajszej nocy jacyś, pijani pra- 
wdopodobnie wandaie uszkodzili w Sukiennicach 
prześliczne rzeźby kamienne, okalające słupy wej- 
ściowe podcieni od strony ulicy Szewskiej. Głowom 
królów poobijano nosy i części twarzy. — Jest to 
objaw zdziczenia, godny napiętnowania, tem więcej, 
że rzeźby owe posiadają wysoce artystyczną war- 
tość i są jedną z najcelniejszych ozdób odnowio- 
nych bukiennie. 

Z teatru letniego. Wczoraj wobec licznej pu- 
bliczności przedstawiono po raz drugi Świetną ope- 
retkę „Apajune*. — Rzecz ta dana będzie po raz 
trzeci w najbliższą niedzielę, a to dla publiczności 
z prowincyi, która z różnych strona wybiera się do 
Krakowa, by się módz szczerze ubawić, 

Dziś we wtorek ujrzymy znów ulnbionego „Po- 
słańca Nr 6666“. Jutro we środę po raz ostatni 
znakomita japońska operetka „Gejsza*. We czwar- 
tek po raz pierwszy wielce melodyjna operetka 
Zellera „Sztygar*. W piątek po raz ostatni arcy- 
dzieło Offenbacha „Piękna Helena*. W sobotę drugi 
raz „Sztygar*. 

Ostrzeżenie. Policya krakowska ostrzega ogół 
mieszkańców miasta przed agentami, sprzedającymi 
losy holenderskie, przedewszystkiem zaś losy holen- 
derskiego banka kredytowego, gdyż agenci ci ito- 
puścił się niejednokrotnych oszustw, a sądowe i 
policyjne ściganie ich jest nadzwyczaj utrudnione. 

Aresztowanie defraudanta. Policya krakowska 
aresztowała w dniu wczorajszym Henryka Langie- 
ra, byłego oficyała sądu obwodowego w Jaśle, ska- 
zanego na rok więzienia za nadużycie władzy i de- 
fraudacyę w urzędzie. Langier, od dłuższego czasu 
poszukiwany, ukrywał się w Krakowie, gdzie też 
nareszcie i schwytany został. 

Uliczna sprzedaż węgli. Celem uregulowania 
sprzedaży węgla przez rozwożenie, względnie przez 
dostawę na zamówienie w Krakowie, magistrat wy- 
dał następujące rozporządzenie: 

Sprzedaż węgla kamiennego luh drzewnego przez 
rozwożenie odbywać się może w miesiącach letnich 
tj. do d. 30 września jedynie od godziny 7 do 11 
przed połuddniem, w miesiącach zaś zimowych t.j. 
od 1 października do 31 marca tylko od godziny 8 


Masło 


NOWA RSFEOEKZA. 


do 12 w południe. Rozwożenie węgli na sprzedaż | gdzie tej samej nocy pies pożarł trupa niemowlęcia, 


w późnejszych godzinach jest bezwarunkowo każde- 
mu przedsiębiorcy wzbronione. Wszystkie wozy, 
tak te, któremi dostawia się węgiel kamienny lub 
drzewny na zamówienie w większej ilości, jako i 
te, któremi rozwozi się po mieście dla drobiazgo- 
wej sprzedaży, mają być zaopatrzone numerami, 
wydawanemi za opłatą należytości w kwocie 6 ko- 
ron 42 halerze od każdego wozu rocznie przez 
miejski komisaryat targowy, oraz tablicą, zawiera- 
jącą firmę i adres sprzedającego; przy wozach zaś 
dla drobiazgowej sprzedaży nadto jeszcze i wagę 
węgla w koszach lnb workach, netto, oraz cenę, 
oznaczoną w halerzach. Węgle kamienne dla dro- 
biazgowej sprzedaży rozwozić można tylko o wadze 
50 kilogramów netto i tylko w koszach krytych, 
gęsto piecionych, lub w workach związanych — a 
w obu wypadkach szczelnie plombą sprzedającego 
w sposób zapobiegający ujmowaniu węgli zaopatrzo- 
nych. Za niedokładną wagę odpowiada ewentualnie 
sądowo-karnie właściciel przedsiębiorstwa, wzgłędnie 
także rozwożący personal. Rozwożącym węgle dla 
drobiazgowej sprzedaży dozwolone jest sygalizowa- 
nie tylko za pomocą głosu ludzkiego i to wyłą- 
cznie na podwórzach domów; nie wolno 
im jednak po ulicach i placach nawoływać, trą- 
bić, dzwonić i tym podobnemi sygnałami się 
posługiwać. — Wozy, do rozwożenia węgli służące. 
mają być zwykłej szerokości, aby nie tamowały ru- 
chu, skrzynkowe, szczelne, aby nie zaśmiecano nie- 
mi ulic, przynajmniej na 1 metr głębokie i dwu- 
konne. 

Wystawa tkanin I wyrobów ceramicznych 
krajowych w pałacyku Czapskich (ulica Wolska, 
L. 12) przedłużoną została do końca sierpnia b. r. 
z powodu szerokiego zainteresowania się nią publi- 
czności. 

T. S. L. na Sląsku. W niedzielę 30 lipca za- 
wiązało się Koło T. S. L. w Puńcowie, obok Cie- 
szyna. Członkami zostali przeważnie chłopi i dwóch 
nauczycieli miejscowych. 

Z kroniki kąpielowej. Do dnia 24 lipca b. r. 
przybyło do Szczawnicy osób 2200. 

Do Krynicy przybyło do dnia 26 lipca b. r. 
5006 osób. 

Ofiara objeżdżczyków rosyjskich. Czytamy 
w „Słowie Polskiem*: Przed dwoma niespełna laty 
zanotowaliśmy na tem miejscu fakt porwania przez 
„objeżdżczyków * rosyjskich wieśniaka z Gajów di- 
tkowieckich Piotra Rypiańskiego. Apelowaliśmy wów- 
czas do kompetentnych władz o interwencyę na ko- 
rzyść porwanego obywatela anstryackiego. Interwen- 
cya w istocie nastąpiła, a to ze strony austryacko- 
węgierskiego generalnego konsulatu w Warszawie 
i Rypłański zgłosił się do piszącego te słowa z wy- 
razami wdzięczności dla pisma naszego. Przy tej 
sposobności opisał dzieje uwięzienia i pobytu w śledz- 
twie, rozprawy i zasądzenia. Rzecz przedstawia się 
następująco: 

Rypiański, mieszkając we wsi pogranicznej Gaje 
ditkowieckie (leżą koło Brodów) miał n siebie fa- 
zyę, którą chciał spieniężyć. Jako nabywca fazyi 
zgłosił się do swego kmotra Rypiańskiego Andrzej 
Bochenek w Gajów lewiatyńskich (po stronie rosyj- 
skich położonych). Bochenek ofiarował za strzelbę 
dwa ruble, na którą to cenę zgodził się sprzeda- 
jący. Pieniądze miał Rypiański otrzymać za ty- 
dzień, w którym to czasie i strzelba miała przyjść 
w posiadanie nabywcy. Przy tranzakcyi obecnym 
był sałdat rosyjski Sanikow, który z wielką uwagą 
śledził cały przebieg kupna. Wtajemniczony w ten 
sposób w całą sprawę, przybywa on w tydzień do 
Rypiańakiegoe z wazwsnien, rzekomo - od- Bochenka 
pochodzącem, aby z fuzyą udał się do niego celem 
oddania mu jej 1 odebrania nmówionej ceny kupna. 
Nie przecznwając podstępu, Rypiański usłuchał ob- 
jeżdżczyka i w jego towarzystwie przyszedł na miej- 
sce, od którego do słupa granicznego dzieliły ich 
cztery kroki. W tej chwili porwał Sanikow swój 
karabin z ramienia, zadał Rypiańskiemu kilka tak 
potężnych ciosów, że tenże padł krwią zbroczony 
na ziemię. Przy pomocy innych sałdstów, którzy 
mu w pomoc przybiegli, przeniósł go Sanikow na 
rosyjską stronę. "Tam jeden z nich usiadł Rypiań- 
skiemu na piersi, inny zaś skoczył między żyto 
i przyniósł po chwili ukrytą tam flaszkę wódki 
i położył ją koło Rypiańskiego. W: ten sposób mia- 
no zamiar upozorować uwięzienie Rypiańskiego za 
przemycanie wódki z Austryi do Rosyi. Tymczasem 
Rypiański, widząc na co się zanosi, przyBzedłszy 
nieco do siebie, zrzucił sałdata Andrejewa Judkina, 
siedzącego mu na piersiach i, zebrawszy resztę sił, 
umknął oprawcom swym i przebiegł na stronę au- 
stryacką, Ale sałdaty powtórnie pochwycili ofiarę 
swą i nie zważając na to, że po raz wtóry dopu- 
szczają się pogwałcenia granicy i porwania obywa- 
tela innego państwa, licznymi ciosami pozbawili go 
przytomności i przenieśli do „Wesołego postu*, 
gdzie stacyonowani są oficerowie rosyjscy. Poste- 
runek ten leży niedaleko Gajów lewiatyńskich. Prze- 
leżawszy się na ziemi noc całą, Rypiański odzy- 
skał nad ranem przytomność i nabrał tyle sił, że 
eskortowany przez patrol z kilku objeżdżczyków, do 
Radziwiłłowa mógł się zawlec, Tu oświadczył mu 
śledowatel, t. j. sędzia Śledczy, że zostaje pod za- 
rzutem przemytniectwa i Że z tego powodu każe go 
odstawić do tiarmy w Krzemieńcu. Napróżno prosił 
R. o zwłokę, powołując się na utratę sił spowodo- 
waną nadludzkiem pobiciem, napróżno powoływał 
się na opinię lekarza, który zbadał stan jego. Ka- 
zano iść, więc powlókł się dalej, Po pięciomie- 
sięcznem więzieniu śledczem w Krzemieńcu od- 
stawiono go do Łucka, gdzie nareszcie doczekał się 
rozprawy. Stawiony bowiem przed sąd wojenny, 
otrzymał wyrok, skazujący go na półtoraro- 
czną tiurmę. Teraz zaczyna się dła nieszczęśliwo- 
go skazańca świeża odyssea. Z tinrmy łackiej wlo- 
ką go po kolei do Radziwiłłowa, stąd do Dabna, 
następnie do Równa, Odessy, Mikołajewska. Po 
trzech miesiącach odstawiono Rypiańskiego 
do Moskwy, by go po kilku dniach przewieść do 
Włodzimierza wożyńskiego, gdzie go puszczono na 
wolność. To włóczenie biednego wieśniaka pa ró- 
żnorodnych więzieniach jest zagadką, nad której 
rozwiązaniem łamali sobie głowy nawet rosyjscy 
urzędnicy. Może sądzono, że ofierze znudzi się ży- 
cie i że je sobie skróci. 

Uwolniony Rypiański postanowił dochodzić swej 
krzywdy i wytoczyć skargę przeciw sałdatom Sani- 
kowowi i Jndklnowi i ich pomocnikom, ale, zdaje 
się, że pismo jego, jak to zwykle się dzieje w po- 
dobnych wypadkach, skierują na Berdyczów. 

Z Jasła piszą nam: We wsi Roztokach pod Ja- 
słem w niedzielę w samo paładnie czteroletni sy- 
nek włościanina Musiała z zemsty, że brat jego 
spał w stodole, a bawić się z nim nie chciał, pod- 
palił stodołę, z której brat jego zaledwie z życiem 
uszedł. Pastwą płomieni padła stodoła. pełna zbio- 
rów i chałupa. 

We wsi Warzycach pod Jasłem 35-letnia Ger- 
truda Wietrecka udusiła nieślubne swe dziecko, na- 
stępnie zwłoki położyła w ogródku pod jabłonią, 


knchenne, zupełnie Świeże 


i Górnego z Wieliczki. 


cięć i przebicia. 
miejsca zabrano do szpitala. Prócz tego wieln jest 
lżej rannych i tych zaopatrzyli najbliżej zamie- 
szkali lekarze. 


Na Bramie i w ulicy Mickiewicza. 


pozostawiając nieprzegryzioną czaszkę i kawałek 
prawej rączki. Okrutną matkę wykrył żandarm, po- 


| czem zakntą w kajdany przywiózł do Jasła i od- 


dał w ręce sprawiedliwości. 
Przedstawienie amatorskie. Staraniem miejsco- 


wej kształcącej się młodzieży odbył się w Bierza- 
nowie w niedzielę wieczorek, na który złożyły się: 


koncert mandolinistów i monologi z humorem i wer- 
wą wygłoszone przez pp. Dzióba z Bierzanowa 
Nadto odegrali amatorzy 
obrazek sceniczny p. t.: „Flisacy*, w którym na 


szczególne wyróżnienie, prócz wyżej wymienionych, 


zasługuje gra pani J. w roli Małgorzaty. Czysty 


dochód przeznaczony został na Towarzystwo „Oświa- 
ty lndowej*. Prócz miejscowej publiczności i kiłku 
zaledwie osób z Wieliczki okolica nie zupełnie do- 


pisała, skntkiem czego i dochód nie będzie takim, 


na jaki komitet swoją pracą sobie zasłużył. 


Uroczystość „narodowa“. Z Kęt piszą nam: 

W uroczystości w pobliskim Andrychowie z powo- 
du rocznicy wiekopomnego pogromu Krzyżaków pod 
Grunwaldem — mimo zaproszenia — ndziału nie wzię- 
liśmy, bo mieliśmy u siebie własny „Fest der Fah- 
nenweihe*, którąto „fabuę* miejscowe Towarzystwo 
weteranów wojskowych kosztem 1.000 czy 1.200 K 
z Wiednia sprowadziło. „Fahna* przedstawia się 
wspaniale, szczegółniej pociągającym jest napis: 
„fiir Kaiser und Vaterland*. Uroczystość rozpoczęła 
się iluminacyą, tudzież pochodom weteranów z po- 
chodniami i muzyką w sobotę wieczorem. 

W niedzielę nastąpiło poświęcenie chorągwi w tu- 
tejszym Kościele parafijalnym wobec kilku dełega- 
cyj sąsiednich "Towarzystw, które także swoje 
„fahny* sprodukowały, a więc były „fahny* z Bie- 
litz-Biala, z „Alsen“ (Hałenów), z „Seybusch* 
z Aleksander - fest czy burg (Kamieńca) , wreszcie 
delegaci z Oświęcima na razie bez „fahny*, — 
Z miejscowych wzięły udział dwa stowarzyszenia: 


Zjednoczenie młodzieży z „fahną* i strażacy ognio- 


wi, zwani tutaj przeważnie „Fenermanami*, także 


z „fanną*. Komenda, naturalnie, niemiecka — to 
też aż serce skakało z radości, gdy się usłyszało 


wspaniałe hasło: „kniet nieder zum Gebet!“ — Po 
nabożeństwie wszystkie stowarzyszenia z „fahnami* 
ruszyły na rynek, gdzie przy dźwiękach muzyki 


odbyły defiladę w braku pomnika np. generała Ra- 


deckiego, około pomnika św. Jans Kantego. — 
Po odbytej defiladzie udał się pochód przed mie- 


szkanie prezesa Towarzystwa, gdzie jeden z gości 
z Alsen „trzymał* wspaniałą, odpowiednią do chwili 
mowę. Odpowiedziano na wzniesione przez niego 
hasło „hoch* trzykrotnem „wiwat*, co uważać mo- 
Żna za niesubordynacyę, a wiwatujących należałoby 
pociągnąć co najmniej do — raportu! 


Następnie odbył się w salach hoteln „pod czar- 


nym orłem* wspólny obiad, a wieczór bal. 


Jeden z obecnych na tej uroczystości Czechów 


zauważył, że u nich też są „fahny* weteranów, ale 


tylko z napisami czeskiemi, a i komenda jest cze- 
ska. U nas inaczej! á 

Inteligencya adziała w tym „nationalfescie* nie 
brała. Elsi. 

Krwawe zakończenie obchodu patryotyczne- 
go. Z Przemyśla piszą nam: ; 

Piękna uroczystość uczczenia pamięci bohaterów 
narodowych Wiśniowskiego 1 Kapuścińskiego, urzą- 
dzana przez obywateli naszego grodu corocznie, 
w bieżącym roku miała smutny epilog. Staraniem 


komitetu urządzono tu w niedzielę wieczorem na 
górze Zamkowej obchód, na który stawiła się nie- 
zwykle liczna publiczność; nastąpiły mowy i te wła- 
śnie stały salę powodem krwawego zakończenia uro- 


czystości. Bo oto, gdy mowea partyi socyalno-demo- 
kratycznej, p. Lieberman, omawiając dzisiejszą sy- 


tnacyę w Królestwie, wyraził się, że ruchami mas 
robotniczych w Królestwie kierują duchy straco- 
nych przed pół wiekiem Kapuścińskiego i Wiśniow- 
skiego. a następny mowca z ramienia partyi demo- 
kratyczno-narodowej, 
ruchami temi kierują raczej duchy Metternicha i 
Szeli, wtedy, 
szny zamęt i po drugiej, jnż czysto agitacyjnej 
mowie p. Liebermana, powstała między socyalistami 
a narod.-demokratami bójka, 
się policya. 


p. Horodyski, wyrzekł, że 


gdy padły te słowa, nastąpił stra- 


do której wmięszała 
Bardzo wielu robotników zostało poranionych od 


Wedle opowiadań, kilku zaraz z 


Między ranionymi są chłopcy i ko- 
biety 1 ci nie brali udziału w demonstracyi, stojąc 


przed kamienicami, gdzie mieszkają. Robotnicy opo- 


wiadają, że dobycie szabel nastąpiło bez poprze- 
dniego wezwania do rozejścia się, a na rozkaz ko- 
misarza Schwarca. Do późnej nocy policya rozpę- 
dzała przechodniów w ulicy Franciszkańskiej, placu 
Około północy 
panował już zupełny spokój i tylko siine patrole 
policyjne przeciągały ulicami, 

Tak więc dzięki zaciekłości partyjnej dwóch 


stronnietw, które obchód narodowy pragnęły wyzy- 
skać dla swych agitacyjnych celów, uroczystość po 
inne lata spokojna i poważna, skończyła się w bie- 
Żącym rok krwi rozlewem. 


Groby Żółkiewskich. We wczorajszym numerze 
zamieściliśmy wiadomość, że w kościele parafialnym 
w Żółkwi otwarto podziemia kryjące trumny ze 
zwłokami rodziny Żółkiewskich. — Otwarcie krypty 
grobowej nastąpiło za inicyatywą starosty Żółkiew- 
skiego p. Sznmlańskiego i konserwatora dra Czo- 
łowskiego, wykonującego uchwałę grona konserwa- 
torów Galicyl wschodniej, by zbadać stan krypty, 


przedewszystkiem zaś szczątkem hetmana St. Zół- 
kiewskiego sprawić uroczysty pogrzeb i nową tru- 


mnę miedzianą. 

Komisya znalazła w krypcie pod presbiterynm 
szczątki sześciu czy ośmiu trumien w najokropniej- 
szym stanie. Groby widocznie splądrowano z pra- 
wdziwem barbarzyństwem, którego to czynu dopu- 
ścili się częściowo najeźdźcy, częściowo zbieracze 
historycznych pamiątek, a przedewszystkiem mało 
kulturalni kierownicy i członkowie parafii, którzy 
ozdoby srebrne z trumien zabierali i — co jest 
stwierdzonym faktem — przetapiali na lichtarze i 
piszczałki organowa. 

Badanie trumien przeprowadzono protokolarnie 
własnoręcznie przez fizyka powiatowego, poczem 
zawartość każdej trumny wraz z resztkami kości 
umieszczono w osobnych skrzynkach drewnianych. 
Najwięcej uwagi poświęcono, odszukanin trumny 
hetmana Żółkiewskiego, ale X; zdołano stwierdzić 
na pewne, która z nich kryje szczątki hetmańskie. 
Przypuszczalnie tylko domyślać się można, że jest 
nią trzecia z rzędu trumna na środku. Jest to tru- 
mna wyżłobiona w kłodzie drzewa miękkiego (pra- 
wdopodobnie z modrzewia), oblana smołą, obita czar- 
nem suknem, które znowu obite było skórą. W tru- 
mnie tej znajduje stę szkielet zupełnie zbutwiały i 
resztki ubrania męskiego. W okolicy głowy znale- 
ziono płuskę z czerwonego jedwabiu, jakby z pod- 
szycia hełmu. Prawdopodobieństwo, że ta trumna 


deserowe najprzedniejsze z pasteuryzowanej smietany '/, kg. 72 ot. — '/, kg. 18 ot. 
stołowe, lekko solone, bardzo dobre 


zachowane prawie w całości i 
stanie. 


1 kg. 64 ot. — '/, kg. 16 ct. 
1, kg. 56 ot. — 
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właśnie kryje szczątki Żółkiewskiego, polega na jej 
odrębnej budowie i zabezpieczeniu, które wskazuje, 
że zwłoki przewieziono skądś z daleka, a więc z 
pól cecorskich. 

W obydwu stosach pod ścianą znaleziono resztki 
dwu lub więcej trumien, połamanych i splądrowa- 
nych doszczętnie. Wszystkie te resztki zwalone są 
na kupę, a obdarte z ozdób metalowy i t. p. Zna- 


leziono natomiast ślady szat drogocennych, niektó- 
re złotolite, obicia trumien i t.d. Większość szkie- 
letów zbutwiała tak dalece, 


że zamieniła się w 
proch wapienny. Znaleziono wreszcie dwa župany 
w dość dobrym 


W ten sposób przeszukano sześć widocznych trn- 
mien, które zrobione były przeważnie z miękkiego 
drzewa, obitego aksamitem. Barwy szat znalezio- 
nych są przeważnie ponsowe, lub brunatne. Bada- 
nie krypty odbywa się w dalszym ciągn. W jednej 


z jej ścian znajduje się mianowicie zamurowana 
framuga, wskazująca na możliwość istnienia dal- 


szego jeszcze ciągu krypty. 

Spoczynek niedzielny. „Wiener Zeltung* ogła- 
sza Sankcyonowanie ustawy w sprawie zmiany spo- 
czynku niedzielnego w przemyśle. 

Zmarli. 

W Radomin zmazł dr Żerański, lekarz kole- 
jowy. 

W Jeżewie pod Tykocinem (gubernia łomżyńska) 
zmarła dnia 27 ncas Michalina Głogerowa, ma- 
tka znanego pisarza Zygmunta Glogera, przeżyw- 
szy lat 94. O zmarłej piszą dzienniki warszawskie, 
że 6. p. Glogerowa przez długie pasmo dni swoich 
żyła cichem, bezgranicznem poświęceniem dla szczę- 
ścia: męża swego Ś. p. Jana Glogera, jedynego sy- 
na, synowej, wnuka | wnuczki (Janiny, młodej au- 
torki), krewnych, licznych sierot, które wychowy- 
wała, i ludu wiejskiego, wśród którego już przed 
laty kilkudziesięciu szerzył% gorliwie oświatę. Była 
w swojej okolicy ostatnim typem wielkodusznej ma- 


trony staropolskiej. 


Ze świata. 


Odznaczenia artystów polskich. Na IX. mię- 


dzynarodowej wystawie sztuk pięknych w Mona- 
chium otrzymali z polskich malarzy drugie medale: 
Oiga Boznańska, 
Mehoffer i Wacław Szymanowski. 


Wojciech Kossak, Józef 


Włościanie wobec dworu. Z powoda, że w nie- 


któryah okolicach Królestwa Polskiego powstawały 
ruchy agrarne z tendencyą wrogą dla właścicieli 
dworów oraz strejki służby dworskiej, pisma war- 
szawskie ogłaszają też przypadki wprost przeciwne. 
I tak p. Józef Żółtowski z Kocka w gubernii sie- 
„dleckiej donosi, że gdy po seryi deszczów, które 
zagrażały porośnnięciem Żyta, nastała pogoda, przez 
dwa dni z rzędu gospodarze z dwóch okolicznych 
wsi, Białobrzegi i Ruska Wieś, przybyli w liczbie 


30 fnrmanek do dobrowolnej i bezinteresownej 
zwózki zboża na dwóch jego folwarkach , motywu- 
jąc to odwdzięczeniem się za zapomogi, otrzymane 
po pożarach i wzięli się do pracy z większą na- 
wet energią, niż służba folwarczna. Objaw to tem 
radośniejszy, że w Kocczyźnie na wiosnę był bar- 
dza ostry strejk służby, który trwał prawie ty- 
dzień. Podczas tej dobrowolnej zwózki gospodarze 
wiejscy odezwali się do służby, że gdyby tylko je- 
szcze kiedy zamierzali strejkować , to oni za nich 
do wszelkich robót chętnie dworowi przyjdą z po- 
mocą. 

Zawieszenie plsma. Dziennik „Goniec Łódzki”, 
jak donoszą pisma warszawskie, został zawieszony 
na czas nieograniczony. 

Zbrodnia w Sosnowcu. Kronika morderstw ra- 
bunkowych w Królestwie Polskiem mnoży się x dnia 


na dzień. Onegdaj znowu w Svsnowen podczas żniw 
na poln podmiejskim znaleziono w zbożn rozkła- 


dające się już zwłoki stolarza N. z Klimontowa. 
Rzemieślnik ten, ojciec licznej rodziny, otrzymał 
przed kilku tygodniami 900 rubli w spadkn, o któ- 


rym krążyły przesadzone wieści. To też łotrzykowie 
okoliczni, których tam nie brak, czatowali na nie- 
go ustawicznie, aż w d. 23 b. m. napadli go, gdy 
powracał z sąsiedniej Dajdówki do domu i zamor- 


dowali. Nadzieje jednak, iż znajdą przy nim pie- 
niądze, zawiodły zbrodniarzy, którym jako jedyny 


łup wpadł w ręce woreczek z kilkudziesięciu ko- 
piejkami. Przed zamordowaniem łotrzy pastwili się 
strasznie nad swoją ofiarą, 


raniąc go sztyletami 
w piersi, szyję, głowę, brzuch — aby wyjawił, gdzie 
ma ukryte pieniądze. Władze śledcze wpadły już 
na trop zbrodniarzy. Dwóch podejrzanych już uję- 
to. Wśród ludności zagłębia panuje straszne obu- 
rzenie na opryszków, którzy ustawicznie teroryzują 
okolicę. 

Język poiski w Wilnie. Z Wilna donoszą, iż 
pogłoska o zakazie szyldów polskich jest nie pra- 
wdziwa. Szyldy polskie ukazują się w dalszym cią- 
gm, a i zdjęty z wieży świętojańskiej szyld polski 
księgarni Makowskiego powrócił na swoje miejsce. 

Przeciwko alkoholowi w armii rosyjskiej. Jak 
donoszą „Nowosti*, sztab generalny wezwał okól- 
nikiem wszystkie sztaby wojskowych okręgów w Ro- 
syi, ażeby natychmiast usnwały z czynnej słażby 
oficerów, którzy są nienieczalnymi alkoholikami, 
uleczalnych zaś karały za nadużywanie alkoholn 
bardzo surowo. Podoficorowie mają być przez sądy 
wojskowe karani za opilstwo. 

Wyrodny syn. Jak donoszą z Lublany, we wsi 
Jawar koło Podgrazu dokonaną została potworna 
zbrodnia. Syn wieśniaka Micego żył oddawna w 
niezgodzie z ojcem, który nie odznaczał się oBzczę- 
dnością, a synowi nie chciał oddać gospodarstwa. 
Przed kilku dniami powstała pomiędzy nimi znowu 
kłótnia, podczas której syn wpadł w taki szalony 
gniew, że ojcu dosłownie sierpem odciął głowę, któ- 
rą następnie podniósł i rzucił o ziemię. 

Walka o mięso. Komisarz, spełniający nadzór nad 
środkami żywności w Pensylwanii, wdrożył Śledz- 
two sądowe przeciwko potężnemn trnstowi mięsne- 
mu, tak zwanemu Beef Trust. Jak stwierdzono 
w Pittsburgu i w stanie Pensylwania niesumienni 
handlarze puszczają tam na targ mięso, zabarwio- 
ne trnjącemi środkami, tudzież nasycone płynem, 
używanym do balzamowania zwłok. Komisarz oświad- 
czył, że z całą energią wystąpi przeciwko milione- 
rom trustu, ażeby ich sąd ukarał tak samo, jak 
zwykłych zbrodniarzy. Podczas wojny z Hiszpanią 
amerykański general Miles już stwierdził, że mię- 
so, które na wyspie Kubie otrzymywali Żołnierze 
Stanów Zjednoczonych było zabalzamo wane. 

Palizzolo tryumfujący. Poładniowi Włosi mają 
swoją etykę, która często jest zagadką dla nas, 
którzy nie znamy tamtejszych stosunków dokładnie. 
Okazało się to znowu obecnie, gdy osławiony przy- 
wódca „Mafii“, Palizzoło, jak wiadomo, miał proces 
o zamordowanie burmistrza Palerma, Notarbartola, 
który zabrał się energicznie do wytępienia „mafi“. 
Udowodniono mu, że w każdym razie on był przy- 
najmniej moralnym sprawcą tej zbrodni, a tacy 
świadkowie, jak ministrowie, pałkownicy żandarme- 


Przy odbiorze 
większej Ilości 


'/, kg. 14 ot. odpowiedni opust. 
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ryi I t. p. zeznali że Palizzolo zdolny jest do po- 
pełnienia podobnego czynn. Palizzolo, który naów- 
czas był deputowanym, został przez sąd przysię- 
głych we Florencyi uwolniony od winy. Podczas 


procesu musiał zrzec się mandatu, obecnie atoli | 


wystąpił znown na widownię polityczną, ə początku 
jako radca prowincyonalny. „Mój lud — mówił Pa- 
liszolo wobec jednego z dziennikarzy — nie zapo- 
mniał o mnie*. 

Legia honorowa dla aktorki. Panna Bartet, 
aktorka Teatru francuskiego, zwanego także Kome- 
dyą francuską, otrzymała na mocy dekretu prezy- 
denta republiki czerwoną wstążeczkę legii honoro- 
wej. Dyrektor Teatru francuskiego, Julinse Claretie, 
usilnie starał się o to jaż w ubiegłym roku, ale 
zabiegi jego natrafiały na ogromne przeszkody. — 
Wprawdzie kobiety we Francyi otrzymały już przed 
tem kilka razy order legii honorowej, jak np. słyn- 
na malarka Róża Bonheur, ale panna Bartet jest 
aktorką, aktorki zaś zasadniczo wykluczone są od 
tego rodzaju odznaczeń. Claretie nie dał za wygra- 
ną i czynił daiej zabiegi u ministra oświaty Du- 
jardin - Beaumetra 1 prezydenta republiki Loubeta. 
Wreszcie lody pękły i panna Bartet otrzymała le- 
gię honorową. Jak wiadomo, Sara Bernhardt przez 
długie lata poruszała niebo | ziemię, ażeby otrzy- 
mać legię, ale nadaremnie. Podobno przeszkodą do 
tego odznaczenia jest jej syn, noszący nazwisko 
matki, właściciel modnych kamizelek i autor li- 
chych sztuk teatralnych. 


Mianowania w szkolnictwie. Kada szkolna 
krajowa zamianowała nauczycielami w szkołach 
średnich: W gimnazyach zostali zamianowani: 
Edward Wazl św. Anny w Krakowie; Stani- 
sław Sikorski, Władysław Konieczny, Juliusz 
Trzciński i Stefan Język, wszyscy dla gimn. 
św. Jacka w Krakowie; Adam Bittner, Jan 
Müller i Wawrzyniec Magiera dla gimn. Sobie- 
skiego w Krakowie; Józef Szaflarski, Franci- 
azek Tyralik, Jzef Rydel, Stanisław Nowak 
i Kazimierz Baran dla gimn. IV. w Krakowie; 
Piotr Szpila i Tadeusz Rojek w Podgórzu, O- 
rest Blański, Franciszek Kurzawa i Bronisław 
Gądek dla gimn. I. w Tarnowie; Alfred Jaroń- 
czyk, Roman Klimek, Stanisław Serafin, Józef 
Gruszeczka, Stefan Walter dla gimn. IL w Tar- 
nowie; Kazimierz Hełczyński, Władysław Mos- 
soczy i Tomasz Jedliński dla gimn. w Nowym 
Sączu; Józef Krudowski, Franciszek Jun, Ma- 
ryan Wiśniewski, Stanisław Fischer i dr 
Ignacy Bett dla gimnazyum w Wadowicach; 
Zygmunt Kalafarski Bochnia; Floryan Sobie- 
niowski i Antoni Bryzek Nowy Targ; Bolesław 
Srokowski Złoczów; Juliusz Adamski Jarosław ; 
Adolf Jampoller i Edw. Lnsiewicz w Brodach; 
Jalian Kubrakiewicz, Tadeusz Kaniowski i Sta- 
nisław Niemiec dla Stryja, Władysław Pec w 
Jarosławiu, Jan Stock w II gimnazyum we 
Lwowie, . Maryan Dobrzański w Samborze, ks. 
Piotr Drzewicki w Drohobyczu, Eugeniusz Mo- 
gilnicki i Stanisław Falkowski w V gimnazyum 
we Lwowie, Michał Staroń i Stanisław Wiś- 
niewski w Dębicy, W. Jasieńczyk-Jabłoński, 
Edward Klich, Otto Germann, Franciszek Haj- 
duk, Ludwik Skoczylas, Franciszek Orzechow- 
ski w gimnazyum w Jaśle, dr Stanisław Czer- 
ski i Jan Solak w I gimnazynm w Przemyślu, 
Iwan Bochnar w II gimnazynm w Przemyślu, 
Ignacy Brzostowski i Franciszek Labas w I 
R" w Tarnopolu, Eugeniusz Baczyński, 

Filary Brykowicz, Aleksander Bojeun, Piotr 
Moroz w II gimnazynm w Tarnopolu, Brano 
Kozłowski, Ludwik Fronczek w gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie, Eugeniusz Ku- 
charski, Jan Augustyński w VII gimnazyum 
we Lwowie. 

Dla szkół realnych: dr Ludwik Biernacki 
w II we Lwowie; Alfred Reich i Teodozy Bor- 
czowski w Krośnie; Joachim Frenkl w Śniaty- 
nie; Tadeusz Nowosielecki w Tarnowie; Stani- 
sław Stroński i Eug. Gross w II. we Lwowie; 
Antoni Ryniewicz w Stanisławowie; Zysz Bass 
w Tarnopolu. e 


Nowi szambelani. Cesarz nadał godność podko- 
morzych hr. Michałowi Baworowskiemu , hr. Jerze- 
mu Baworowskiamu i komisarzowi powiatowemu , 
Adamowi Leszczyńskiemu. 

Odznaczenie. Order żelaznej korony II kiasy 
otrzymał prezydent senatu trybunału administracyj- 
nego, dr Ludwik Haberer. 

Mianowania. Dr Henryk Reissiger został zamla- 
nowany prezydentem senatu trybunału administra- 
cyjnego. 

Minister spraw wewnętrznych zamianował rewi- 
dentów rachunkowych Józefa Kwaśniaka i Bro- 
nisława Wysockiego radcami rachunkowymi 
w departamencie rachnnkowym namiestnictwa we 
Lwowie. 


Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłasza: Minister skarbu 
zamianował radcami skarbowymi w okręgu krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie sekretarzy skarbowych: Fe- 
liksa Tomeka, Józefa Weinberga, Zdzisława Bartoszew- 
skiego, dra Juliana Czyrniańskiego, Władysława Ka- 
mieniobrodzkiego, Szymona Bergera, Leonarda Orsznl- 
skiego I Karola Żurakowskiego; a sekretarzami skarbo- 
wymi komisarzy: Adolfa Mięsowicza, Tadeusza Piero- 
żyńskiego, Konstantego Zrazewskiego, Franciszka Kio- 
cana, Edwarda Fischa, Michała Poźniaka, Józefa Leś- 
niowskiego, Witośda Litwiszyna, Jana Gettera, Sewery- 
na Weinsteima, Adolfa Pniewsklego, Włodzimierza Chi- 
lewskiego, Czesława Niklewicza i dra Jozefa Bialikie- 
wicza. 


O zwrot lornetek teatralnych. Bileterzy tea- 
trn letniego w Parku Krakowskim proszą za na- 
szem pośrednictwem o zwrot lornetek tych widzów, 
którzy podczas ostatnich przedstawień lornetki od 
nich wypożyczyli, i oddać je zapomnieli, 


Na szkoły polskie w Królestwie Polsklem złożyła Czy- 
telnia polska akademii rolniczej w Taborze 10 K 72 h; 
Grot 10 K. 

Składki. Dla Tow, „Szkoły ludowej“ złożył H. 50 hb. 

Repertoar operetki lwowsklej w Krakowie. 

W grodę: „Gejsza”, 

W czwartek: „Sztygar”. 

W piąt*k: „Piękna Helene”, 

W sobotę: „Sztygar”. 

Repertoar teatru powszechnego. 

We środę: „Krawiec damski“ i „Pajacyki*. 

We czwartek: „Zycie krakowskie”. 

W sobotę: „Podróż po Warszawie”. 

W niedzielę po południu: „Królowa przedmieścia“; 
wieczór: „Życie krakowskie“. 

Z kalendarza. We Środę 2 sierpnia: N. M. P. Aniel- 
skiej i Alfonsa b. w. d. k., we ozwartek B sierpnia: 
Znalezienie św. Szczepana i Lidyi; w piątek 4 sierpnia: 

minika w. 

Wschód słońca 1 sierpnia o godzinie 4 min. 13, za- 
chód o godz. 7 m. 2°; długość dnia godzin 15 m. 7. 

Z krako szklego obserwatoryum. Dnia 31 lipca termo- 
metr doszedł od 15-6 do May C.; barometr wahał się. 

Dnie 1 sierpnia o gndzinie 7 ranc sien bsremotre 
7447 mm., termometru 161 C.; wiatr wschodni. 

Frzop. iednis dla Ganuyi enohoćniej ua 1 sierpnia: 
zachmurzenie zmienne, pogoda. 


Z sali sądowej. 


Napad na komisarza polioyi, p. Antoniego Trzeciaka. 
Kraków, 1 sierpnia. 

Dzisiaj o godzinie 9 zrana prze:l krajowym są- 
dem karnym rozpoczęła się rozprawa przeciw dzie- 
więcin sprawcom napadu na Komisarza policyi , p. 
Antoniego Trzeciaka, dokonanego na Kazimierzu 
w nocy z dnia 16 na 17 lipca b. r. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Franciszek B ia- 
łogłowski, lat 25, wielokrotnie karany; Kazi- 
mierz Dzierwiński vel Dzierwa, lat 23, ka- 
rany; Franciszek Góra, lat 22, karany; Wincenty 
Góra, lat 26, wielokrotnie karany, obaj ostatni 
rodem z Podgórza; Feliks Gondek, lat 34, wie- 
lokrotnie karany; Władysław Jastrzębski, lat 
22, czeladnik murarski, rodem z Krakowa, karany; 
Ignacy Korczyński vel Korek, lat 22, kara- 
ny; Franciszek Korona, lat 21, wielokrotnie ka- 
rany; Tadeusz Rnlikowski, lat 25, karany i 
Stanisław Pamuła, z Krakowa, lat 25, wielokro- 
tnie karany, ten ostatni wyrobnik | żonaty. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu Traun- 
fellner; oskarża prokurator Trzaskowski, 
jako lekarz- rzeczoznawca występuje dr Scha it- 
ter, bronią zaś: oskarżonego Białogłowskiego dr 
Moskwa, oskarżonych braci Górów dr Gleitz- 
mann, oskarżonego Pamułę dr Laufbahn. 

Dr Moskwa i dr Laufbahn, dwaj obrońcy oskar- 
Żonych, żądają odroczenia rozprawy, motywując żą- 
danie swoje niedoręczeniem aktów oskarżenia, tak 
oskarżonym, jak obrońcom, niestawieniem się wieln 
świadków oraz niestawieniem się poszkodowanego, 
p. A. Trzeciaka, Ostatni, jako przyczynę swego nie- 
stawienia, podaje chorobę. Wreszcie dr Moskwa 
stawia wniosek, aby rozprawę przenieść do obszer- 
niejszej wali, gdyż w tej sali przeprowadzenie do- 
wodzenia sądowego i obrony będzie niezmiernie 
ntrudnionem, 

Trybunał wniosków obrony nie uwzględnił, po- 
czem przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia, 
który podaje znany fakt napadu na komisarza Trze- 
ciaka. W nocy z 16 na 17 lipca na Kazimierzu 
hulały bandy znanych awanturników i złodziei, 
wśród których kością niezgody była Karolina Go- 
lonek. O nią też powstała bójka pomiędzy awan- 
turnikami. W czasie tej bójki pobito boleśnie Go- 
lonkównę, która wzywała pomocy. W trakcie awan- 
tury nadszedł komisarz policyi Trzeciak i chciał 
aresztować Dzierwę, na którego, jako sprawcę po- 
bicia wskazała Golonkówna. Wmięszanie się komi- 
sarza pogodziło bandy awanturników, które rzuciły 
się następnie na komisarza, powaliły go na ziemię 
i nad powalonym znęcały się w sposóh nieludzki. 
Zycie komisarza ocaliło wmięszanie się Brunona 
Schmidta i Karola Nowińskiego, którzy powalonego 
obronili i odwieźlł na stacyę ratunkową. 

Oskarżona gromadka przedstawia zbiorowisko ty- 
pów charakterystycznych co do ruchów, wyrazu 
twarzy, wymowy, ubioru, a nawet sposobu obrony. 
Większość z nich, według ich tłómaczenia się, była 
„trochę podpitą, lub dobrze pijaną*. 

Oskarżeni Białogłowski i Rulikowski zapierają 
się wszelkiego uczestnictwa w bójce i twierdzą, 
że nic nie widzieli. — Oskarżony Dzierwiński 
przyznaje się, że bił Golonkównę. Co się później 
działo, nie wie, gdyż był „rejwach*. Nie zaprze- 
cza również temu, że jego chwycił komisarz za 
kołnierz, mówiąc, że go aresztuje. „Szarpnąłem się 
i jnż byłem wolny, ca się dalej stało, nie wiem, 
gdyż uciekłem*, — Oskarżony Gondek, według 
swego zeznania, stał na boku spokojny i tylko 
się patrzył. Wincenty i Franciszek Góra również 
nie bili komisarza, przy zajścin ncezestniczyli ile 
tylko zdaleka, gdyż nie chcieli być wmięszanymi 
do awantury. Wincenty Góra zeznaje jednak, że 
pomimo ciemności widział dobrze, jak Korek ude- 
rzył p. Trzeciaka w twarz. Oskarżony Jastrzęb- 
ski nic nie wie, gdyż poszedł do domu. Oskarżo- 
ny Korek przeczy stanowczo, aby bił komisarza, 
widział zaś tylko, jak Pamuła wydarł komisarzowi 
szablę. Oskarżony Korona pił od 6 do 12 w no- 
cy i „bez to nie wie nic“. Oskarżony Pamała 
był również napity i to do tego stopnia, że na- 
wet nie widział komisarza, „a cóżbym mógł dopiero 
dojrzeć siablę*. 

Po przesłuchaniu oskarżonych, odczytano zezna- 
nia komisarza p. Trzeciaka, opisującego całe zaj- 
ście. — Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadków, 

Świadek Karolina Golonkówna, przystojna, ale 
hnlaszczem życiem zniszczona blondynka, zaprzysię- 
Żona zeznaje okoliczności w jakich powstała bójka, 
jak ją poczęto bić i jak jej z pomocą pospieszył 
komisarz Trzeciak. Golonkówna, jako „przelęknię- 
ta“, zeznaje, że nie wie kto i czem bił komisarza, 
ją bili Białogłowski i Dzierwa. 

Dr Scheiter jako rzeczoznawca zeznaje, że p. 
Trzeciak odniósł dwie duże rany cięższe na czole 
i kości potylicznej, a kilka Jżejszych na głowie, 
kolanie, liczne sińce od uderzeń pięściami i ko- 
pnięć obuwiem. Swiadek Golonkówna odniosła lżej. 
sze kontuzye na plecach i ramieniu. 

Świadkowie Nyknlak i Leszczyński, agenci poli- 
cyjni, przy zajściu nie byli, natomiast brali ndział 
przy wyśledzenin i aresztowanin oskarżonych. 

Dr Jasieński, komisarz policyi, zeznaje szcze- 
góły i okoliczności aresztowania uczestników napa- 
du. Pierwsi aresztowani byli bracia Górowie. — 
Matka Górów w chwili aresztowania syna Franci- 
Bzka wyraziła radość, gdyż „miły synek często ją 
bijał w domu“, 

Następnie aresztował dr Jasieński Koronę, Pa- 
mułę i innych. Wincenty Góra przy spisywanin 
protokołów przyznał się, że brał udział w napadzie, 
co potwierdzili również i inni świadkowie, a mię- 
dzy niemi i Golonkówna. Zeznania Golonkównej, 
obciążające oskarżonych, wzbudziło wśród kamratów 
aresztowanych silne niezadowolenie i od tego czasu 
datuje się prześladowanie Golonkównej na Podgó- 
rzu: ciskanie w nią kamieniami, zaczepianie i bi- 
cie. W czasie zeznań świadków stwierdzających, że 
Korek pierwszy uderzył p. Trzeciaka w twarz i że 
szablę zabraną komisarzowi rzucił do Wisły, mó- 
wiąc, że „Biabla już bach*, Oskarżony Korek pro- 
testuje, Że to jest kłamstwem, a co do swoich ze- 
znań twierdzi, że na policyi były na nim wyma- 
szone, gdyż agent policyi śledczej, Karcz, bił go 
w „dekę*, a komisarz Jasieński groził mu „wyry- 
waniem wszystkich zębów*. Swiadek Ciapała pod 
przysięgą zeznaje, że widział, jak Wincenty Góra 
i Korek bili laskami powalonego na ziemię komisa- 
rza. Co do Dzierwy zeznaje świadek, że areszto- 
wany przez komisarza Trzeciaka wyrwał mu się 
i uciekł. Zeznania innych świadków wskazują ró- 
wnież na Białogłowskiego, jako na jednego z głów- 
nych napastników. 


NOWA REPORMA 


Świadkowie Józef Mazur, piekarz z Ludwino- | Odessą skończyły się rzekomo częściowem zbu- 
wa i Marcin Marszałek zeznają, że widzieli jak |rzeniem tego miasteczka. 


Korsk rzncił do Wisły szablę p. Trzeciaka, osta- 


tni świadek zeznaje, że Białogłowski odszedł przed {że bawiącemu w Petersburgu prezesowi ziem- 
bitką. Swiadek Ewa Skwarczyńska, właścicielka ka-| stwa moskiewskiego (łołowinowi przyrzekł hr. 
wiarni, opowiada, że byli u niej w kawiarni Fran- | Solski, iż poprawiony w duchu liberalnym pro- 


ciszek Góra i Korona trochę podpici i wywołani 
wyszli później na ulicę. 5wiadek p. Kazimierz Pu- 
dek, artysta teatrn powszechnego popularnego, za- 
mieszkały w Podgórzu, zaprzysiężony, zeznaje, że 
wracał o pół do pierwszej do domu i nadszedł na 
to, gdy p. Trzeciak, uderzony w twarz, upadł na 
ziemię, przyczem mu szpada wyleciała. Z tłumu 
kilku biło i kopało p. Trzeciaka. Kilka z uczestni- 
ków bandy podążyło z p. Pudkiem na Podgórze przez 
most i tu jeden z nich przedstawił się: „Servus 
towarzyszu — Franciszek Góra*. 

Po przemówieniu prokuratora dra Trzaskowskie- 
go, który w krótkiem przemówieniu żądał? przykła- 
dnego ukarania winnych, obrońcy podnieśli zanie- 
dbane wychowanie oskażonych, stan podniecenia 
alkoholicznego i zbytnie nadawanie rozgłosu spra- 
wie zwykłej i niczem nie różniącej się od wielu 
innych podobnych awantur. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał wydał 
następujący wyrok: Franciszek Góra, Franciszek 
Korona i Tadeusz Rulikowski po roku ciężkiego 
więzienia; Ignacy Korek 10 miesięcy; Stanisław 
Pamuła 8 miesięcy; Kazimierz Dzierwa 1 miesiąc; 
Franciszek Białogłowski 2 tygodnie. Resztę oskar. 
żonych uwolniono od odpawiedzialności. 


Gaksryalski (Kraków) ku- 
„uje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamele —- krajowe i zagra- 
piczne — nowe i przegrane — sa  otówkę | 
spłaty — bez zaliczki. 


LJ LJ 
Dział ekonomiczny. 

> Ogłoszenie Ilcytacyl. Dyrekcya policyi w Kra- 
kowie ogłasza licytacyę na dostawę mundurów, obn- 
wia, bielizny, pościeli, gotowych części uzbrojenia 
i umundurowania, oraz łóżek dla straży wojskowo- 
policyjnej. Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 
16 sierpnia b. r. o godz. 12 w poładnie. Bliższych 
informacyj udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie. 

> Rosyjski Bank państwa. W ostatnim wy- 
kazie tej instytucyi zwraca przedewszystkiem uwa- 
gę znaczne zmniejszanie funduszów państwa. — 
Zmniejszenie wynosi 30,426.653 rubli, a suma fan- 
duszu państwowego w Banku czyni obecnie rubli 
13,274.283. Zapas złota, którego jest wogóle za 
1.097,824.639 rubli, wzrósł tylko o 2,505.413 ru- 
bli. Z miliarda biletów kredytowych, już do 1 lip- 
ca Bt. st. wypuszczonych, znajduje się jeszcze do- 
tąd w portfelu bankowym 65,816.768 rubli, gdy 
przed dwoma tygodniami było ich 76,031.501 
rubli. 


Z miejskie! centraline) targewioy na bydło w Krakawie. 
Kraków, 1,8 1805 r. Na dzisiejszy targ spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 96 sztuk, b) jałownika 31 sztuk, 
c) cieląt 169 sztuk, d) owieo i kóz 1 sztuk, e) niero- 
gacizny 97 sztuk. Razem 394 sztuk. 

Woły z paszy płacono po 68 do 78 kor., woły opa- 
sowe po — do — kor., krowy po 64 do 71 kor., bu- 
haje po — do — kor., uielęta po 55 do 65 kor. za je- 
den oetnar motryczny Żywej wagi, cielęta na sztuki po 
28 do 44 kor., nierogaciznę tuczną po 144 do 156 kor., 
nierogaciznę chuda po 144 do 148 kor. za jeden catnar 
metryczny rzeźnej wagi. 

Sprzedano, dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
sieląt i nierogacizny 394 sztuk, a na skaport bydła 
rogatsgo — sztuk, nierogacizny 84 sztuk, pozostałe do 
drugiego targu — sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 


Xronika Iwowska. 
Lwów, 1 sierpnia. 

Patryotyczna manifestacya. Po godzinie 7 wie- 
czorem zebrało się na górze stracenia na Kleparo- 
wie kilka tysięcy publiczności, celem uczczenia pa- 
mięci Wiśniewskiego i Kapuścińskiego. Pomnik, ja- 
ko też stojący opodal wśród drzew krzyż pamiąt- 
kowy oświetlone był  różnokolorowemi lampkami. 
Pod pómnikiem przemawiali Baczyński i Hartleb. 
Równoczdśnie nadeszli w pochodzie z miasta strej- 
knjący robotnicy. Koło krzyża ugrapowali się 8o- 
cyaliści i tutaj przemawiali Hankiewicz i Kukiel. 
Następnie odśpiewano kilka pieśni patryotycznych. 
Około godziny 91/5 wieczorem po nkończeniu ob- 
chodn udała się część uczestników, przeważnie mło- 
dzież i robotnicy, razem do tysiąca osób, ulicami 
miasta pod kolumnę Mickiewicza na placu Marya- 
ckim, skąd po przemowach i odśpiewaniu pieśni 
zebrani rozeszli się w spokoju. 

Strejk robotników budowlanych ukończony. 
Na konferencyi delegatów pracodawców i robotni- 
ków budowlanych przyszło wczoraj wieczorem do 
porozumienia. Dziś, w obecności prezydenta miasta 
Michalskiego i inspektora przemysłowego Nawratila 
będzie podpisaną ugoda. W myśl umówionych przy 
ugodzie warunków, zniesiono „kategorye* i przy- 
znano minimum ukwalifikowanym murarzom koron 
3'50 dziennie, akwalifikowanym cieślom koron 3'10, 
a z pomiędzy „pomocy* mężczyznom 1:90 a kobie- 
tom 1:40 koron dziennie. Wobec tego więc trwa- 
jący od 3 tygodni strejk robotników budowlanych 
można uważać za zakończony. 


Wiadomość, podana przez; jednego z kore- 
spondentów warszawskich, jakoby w Królestwie 
groziło zaprowadzenie ogólnego stanu wojen- 
nego, jeszcze się nie sprawdziła. Nasz kore- 
spondent nic o tem nie donosi, inne korespon- 
dencye lub depesze również nie zawierają ża- 
dnego dotyczącego doniesienia. 

Władze rosyjskie zresztą i bez specyalnych 
kompetencyj, jakie daje stan wojenny, umieją 
topić w krwi nietylko większe rozruchy, lecz 
nawet spokojne zgromadzenia robotnicze, odby- 
wające się daleko za obrębem miast. 

Według depeszy z Warszawy, wypadek taki 
zuszedł onegdaj w pobliżu Nowomińska, gdzie 
dragoni, wysłani przeciwko odbywającemu się 
tam w pobliskim laska zgromadzeniu robotni- 
ków, 10 uczestników zebrania zabili, a wieln 
innych poranili. 

Rozruchy chłopskie przybrały w ostatnim cza- 


Świadkowie Schmidt i Nowiński zeznają | sie szczególnie groźny charakter w Kurlandyt. 


szczegóły znalezienia leżącego komisarza i przewie- 
ujenia go na stacyę ratnnkową. Odczytane zeznania 
nieobecnego świadka Marczyńskiego ohciążają 
Rnlikowskiego. 


Tam w pobliżu Neszeneken strejkujący chłopi 
zastrzelili właściciela dóbr bar. Bistrama i zra- 
bowali kilka wsi okolicznych. 

Rozruchy antiżydowskie w Riskanowie pod 


Z Petersburga denoszą paryskiemu „Temps*, 


jekt konstytncyi Bułygina przedłoży carowi 
dnia 17 b. m. Grołowin oświadczył korespon- 
dentowi „Tempsa*, że członkowie kongresu 
ziemstw nie ustaną w swej działalności, mają- 
cej na celu uzyskanie dla Rosyi liberainej kon- 
stytucyi. Gdyby jednakże car miał przyjąć pro- 
jekt Bułygina i rozpisać wybory do przedsta- 
wicielstwa narodowego na jege podstawie, ziem- 
cy wezmą w nich udział, wychodząc z tego pun- 
ktu widzenia, że każda, chociażby najbardziej 
ograniczona reprezentacya, będzie jednak pier- 
wszym stopniem do zupełnej konstytucji. 


(Telegramy .,N. Reformy“ z 1 sierpnia). 


Czas reform jeszcze nie nadszedł. 
Petersburg. Książę Światopełk Mirski od- 
jechał do swych dóbr w gubernii charkowskiej. 
Wyjazd jego jest dziełem partyi reakcyjnej, 
która dała księcin do zrozumienia, że czas 
reform jeszcze nia nadszedł. 


Strejk kolejowy na Kaukazie. 
Petersburg. Strejk robotników kolei 


władykaukaskiej trwa dalej na ca- 
Strejkujący zatrzymują 


łej linii 
pociągi, jadące do Rostowa nad Donem. — 
Ruch handlowy tam zupełnie ustał. 
Obawiają się poważnych rozruchów. 


Wojna czy pokój. 


Generał Liniewicz donosi, że pewien oddział 
rosyjski, idąc w kierunku wąwozu Wandalin, 
spotkał się w pobliżu wsi Maluku z przednie- 
mi strażami japońskiemi, które spędził z pozy- 
cyi, poczem się cofnął. Wiadomość ta nasuwa 
przypuszczenie, że także tą drogą posuwa się 
ku północy silna kolumna japońska. 

Na Sachalinie zajęli Japończycy po za- 
ciętej walce miasteczko Luikow. 


(Telegr. „Nowej Retormy" z 1 sierpnia). 


Odmienne zdanie. 


Londyn. Z Nowego Jorku donoszą: Wobec 
oświadczenia Wittego w inierviewie z kore- 
spondentem „Daily Telegraphu* na pokładzie 
parowca „Wilhelm Wielki*, iż jedzie de Ame- 
ryki nie tyle jako pełnomocnik carski do ukła- 
dów, lecz raczej jako kuryer, celem dowiedze- 
nia się warunków pokojowych, zaznacza sekre- 
tarz pełnomocników japońskich, iż tego rodzaju 
pojmowanie misyi jest wręcz niewłaściwe. Tak 


bowiem bar. Komura, jak i Witte, posiadają 
bardzo szeroko zakreślone pełnomocnictwo, wo- 
bec czego bez zasiągnięcia dalszych u- 


poważnień w Tokio, względnie w Petersburga, 


mogą zawrzeć daleko sięgający układ poko- 


jowy. 
Ca EEG ORIJEN 


Telefoniczne i telegraf iczne 
wiadomości „N. Reformy” 


z dria 1 sierpnia. 


Wiedeń. Prezydent ministrów bar. Gautsch 
dziś rano powrócił tn z Karlsbadu. 


Wiec w sprawie szkolnej w Królestwie. 


Zakopane. Wiec w Zakopanem w sprawie 
szkolnictwa w Królestwie, odbył się przy bar- 
dzo licznym udziale publiczności 
z wszystkich stroń kraju. Obrady miały prze- 
bieg spokojny. Na wstępie uchwalono rezolucyę 
wyrażającą cześć poległym bohaterom proleta- 
ryatu, walczącego w Królestwie i zobowiązanie 
się do czynnej pomocy we wszystkich etapach 
walki o wolność. Potem uchwalono jednomyśl- 
nie pięć wniosków komitetu, które brzmią: 
1) Braciom naszym w Królestwie, przeprowa- 
dzającym bojkot szkoły rosyjskiej, wyraża się 
uznanie; 2) łamanie bojkotu przez kogokol- 
wiek i jakimikolwiek środkami piętnuje się ja- 
ko zdradę; 3) do zatwierdzenia sprawy szkol- 
nej w Królestwie powołany jest jedynie Sejm 
warszawski; 4) wiec uchwala popierać mo- 
ralnie i materyalnie prywatną postępo- 
wą szkołę polską wKrólestwie, ewen- 
tualnie tajne nauczanie; 5) wiec wzywa 
do zawiązywania komitetów miejsco- 
wych celem nakładania podatku na- 
rodowego na wolną szkołę polską w Króle- 
stwie. 

Lwów. Do „Słowa Polskiego* donoszą z Za- 
kopanego, że po wiecu garstka uczestników u- 
rządziła na Krupówkach pochód z czerwo- 
nym sztandarem. 


Polityczne modły. 


Budapeszt. Biskup z Waizen ks. Czaky 
wydał list pasterski do swoich dyecezyan, w 
którym zaleca im odmawianie pewnych modlitw 
na intencyę rychłego przywrócenia dawnej har- 
monii między koroną a narodem na Wę- 
grzech. 


Tylko ćwiczenia. 

Londyn. „Times* pisze, że jazda eskadry ka- 
nałowej na morze Bałtyckie została jeszcze 
przed parn miesiącami postanowioną i niema 
w niej nic nadzwyczajnego, gdyż są to zwykłe 
ćwiczenia letnie. 


Wilhelm II w Kopenhadze. 
Kopenhaga. Przybył tu cesarz Wilhelm. 


Kongres syonistów. 


Bazylea. Obrady kongresu syonistów nad 
projektem afrykańskim były bardzo burzliwe. 
Uchwalono z wdzięcznością odmówić przyjęcia 
ofiary angielskiej i przyjęto rezolncyę następu- 
jącą: Siódmy kongres syonistów oznajmia, że 
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Nr 174. 


nii minowej w porcie Sandhaum, w pobliżu 
Helsingforsu, najechała łódź na minę pod- 
wodną. Łódź zniszczona, 7 osób zginęło, 
8 rannych. 


Następstwa zamachu. 
Konstantynopol. Inspektor egzarchatu do szkół 
bułgarskich, Nanmow, dla którego chciano w 
ubiegłym tygodniu zostawić w kancelaryi 8- 
gzarchain dwie bomby, został aresztowany. 


Wskutek strejku. 


Belgrad. Prefekt policyi został spensyonowa- 
ny, gdyż okazywał za mało stanowczości pod- 
czas ostatniego strejku. 


Konferencya marokkańska. 


Londyn. „Times* donosi z Tangeru: Stany 
Zjednoczone przyjęły zaproszenie na konferen- 
cyę marokkańską. Obiega pogłoska, że rząd 
marokkański poniósł poważną klęskę pod Didą. 


Walki na wyspie Celebes. 
Amsterdam. Jak dzienniki donoszą, wojska, 
wysłane przeciw ks. Benie na Celebes, zni- 
szczyły fortyfikacye głównej siedziby Boniego 
miasta Badieva. Po stronie holenderskiej zgi- 
ną}? 1 oficer, 25 żołnierzy odniosło rany, 
pe stronie księcia zginęło 260 ludzi. 


Odpowiedzialny redaktor: 
władysław Prokesch. 
Wydawca 
Michał Konopińsizi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą +è 


Redaksyi ) 
Zofia Beaurain z Warsza- 


Zakopane. rain z Wa 
wy ordynaje w sezonie le- 


tnim, ul. Przecznica, 5, od 9—121; rano i 
do 5—7 po południu. 2445 9 12 


Dr Jan Regiec 
ordynuje przez lato 2113 4 4 
m Rymanowie. 


Lekarz-dentysta 


Proy grach i zakładach, przy składkach Í zapisach 


pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeż, 1 sierpnia. 

Akcye anstryankiego Zakładu kredytowego 667 — 
Akcye węglerskiago Zakładu kredytowego 788-—. Akcye 
Anglobanku 808:—  Akoye Unionbanku 545450. Akoye 
Landerbanku 458650 Akoyce Bankvoreino 55875 Akcyw 
Bodenoredit 1080—. Akcye alicyjskiego Banku hipote 
cznego 552 —, Akoye kolei państwowych 673225. Akcye 
kolei południowej 87'50. Akoye koleł Elbethai 44425 
Akoya kolei północnej 5865. Akcye kolei oxerniowie 
ckiej 588 —, Akcye Alpiny 58175. Akcye Rima Muranyi 
550750. Akoya Praskiego Towarzystwa żelasnego 8680 —, 
Akoye Fabryki broni 560—, Aakcye Tureckie tytoniowe 
873'—. Akcye Galicyjskiegc Kerpackiego Towarzystwz 
naftowego 917 -. Obligaoye węgierskie Indemnizacyjne 
96 65. Renta majowa 100 65. Renta koronowa austryackz 
10060. Renta koronowa vwręglerska 92690. bó l. Lizwy 
Towarzystwa kredytowego siemskiegu 106'—. 4*/, Liaty 
Banku hipotecznego 99%-—  4'/,%/, Listy Banku hipote 
oanego 10196. 6, Lisiy bana»; !lpoteosnego 118:— 
49, Listy Banku krajowego LUG —. 4'/,*j, Listy Barku 
krajowego 102-10. 5%, komunalnc obiigacye banki kre- 
jowego — =. 4%, galicyjskie obligacye propinacyjne 
100:10. 4*/„gallcyjska pożycaka krajowa z 1896r. 9975 
4*/, Pożyczka miastu Lwowa 99'—. Losy tureckie 1.4226 
Marki 117:88. Ruble 953—. 

Usposóbienie: Rezerwowane z powodu kwestyi na mo- 
rzu niemieckim i targu cukrowego w Paryżu. 

Cukier 21 75—21'85 Spirytus bez ochoty 34%'80—40'20. 
Nafta niezmieniona. 


Cennik izby handlowej I przemysłowe] 


w Krakowle 
s ! sierpnia (godz. 1 w połućzie.) 
1. Walnty. płacą  śąócją 
Butle papierowe. . . —. . . . . 258 — 2354 — 
Marki niemieckie . . . . . . „117 — 117 60 
Franki papierowe . . . . . . 25 80 8A 80 
Dwudsiestofrankówki w słocie . . . . . 1807 18 16 
ll. Listy zastawno. 

4'/, Listy zastawne prem. Banku bipot. 119 — — — 
átl", Listy zastawne Banku hipoteczn. 100 75 101 75 
e UJ LU " n 98 75 d 50 
4'/,%/, Listy zastawne Banka krajowego 101 56 102 50 
4*/, Listy zastawne Banku krajowego . 99 76 100 60 
4°/, Listy sast. gal. Tow. krod, ziem. niech. 99 75 — — 
Ah s a a + n 4$8-letn. 99 75 — — 
4% 6 8 © p ni „ 56-letn. 29 765 100 60 
Ill. Obligacye I pożyczki. 

4*/, Galicyjskie obiigacye propinacyjne . 99 50 100 60 
49/, Pożyczka krajowa s r. 1898 . . . 98 95 100 25 
4'/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 98 80 99 80 
4'/,%/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 — 108 — 
5%/, Oblignoye komunaine Banku kraj. . — — — — 
4'/,*/, Obligacys komun. Banku kraj. . 101 25 109 48 
4%, Obligazye kolejowe . . . . . . . 82356 100 55 
IV. Lasy. 

Losy miasta Krakowa . . , . : . 89 — M- 
V. Akcye. 

Akcye Banka hipotecznego we Lwowie 548 — 556 — 
Akcye Banku Gal. dla h. i p. w Krak. — — — — 
Akoye kolei Liwów-Czerniowoe-Jaszy , . 580 — 584 — 
VI. Publiczne zapisy długu. 

4';,%/, wspólna renta papierowa 100 20 100 80 
4'[,,%/ wapólna renta srehrna. . . . . 100 10 100 60 
40, renta koronowa austryscka . . . . 100 85 100 85 
4'/, renta koronowawęgierska 86 50 97 — 
4° renta anstryacka w złocie 119 — 119 60 
4’, renta wąglorska w mosla. . . . . 115 50 i18 —- 


Wawel I groby królewskie zwiedzać można oodziennie 
w każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnege 
Skarbiec zamknięty e powodu odnawiania, 

Muzeun: ka. Czartoryskich (ulica Pijarska) zwiedzać 
można we wtorki i piątki od 9—1, o ilẹ w te dni nie 
przypadają święta. 


Muzeum narodowe. 
I. W suklennicach: Zabytki malsrstwa, rzeźby i prze- 


mysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
£ epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od go- 
dziny 10 do 4. 

2. Muzeum im, hr. Emeryka Hutten-Czapskiego, obej- 
mnjące zhiory monet, medali, rycin i zabytków prze- 
A artystycznego. Wolska 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. 

3. Dom Muzeum Im Jana Matejki (Floryańska 41). Co- 
dziennie od 10 do 4. l 

4. Barbakan Bramy Floryañskiej, bardzo interesujący 
zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca XV i po- 
czątku XVI w. Codziennie od lu do 4. 


organizacya syonistyczna trwa» niewzruszenie 
przy zasadzie utworzenia państwowej i społe- 
cznej ojczyzny w Palestynie i odpycha wszelką 
dziaialność Kkolonizatorską poza jej granicami. 
Niezależnie od tego działalność ta okazuje się 
celem, nie środkiem. 


Katastrofa podczas ćwiczeń. 


Sztokholm. „Tydeningea* donosi, że w so- 
botę przed południem podczas ćwiczeń kompa- 


4 


"Rae 


Nr 174. 


Na knrs przygotowawczy 


Szkoły dramatycznej 


Michała Przybyłowicza 


wpisywać się można między g. 3—8. Kraków, 
ul. Strzelecka l. 11, II p. 2668 1 3 


Apteka 


pod Opatrznością Boską w Sanokn po- 
szuknje magistra farma- 
cyi. 2669 1 6 


Student filozofii 


abituryent gimnazynm poznańskiego, życzy B0- 
bie przez czas wakacyj udzielać lekcyi na wsi 
w Galicyi — Zgłoszenia pod 2671 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 2671 1 4 
sprzedania dzierżąawionego 


Z powodu majątku — poszukuję zaraz 


dzierżawy 200—300 morgów, lub mogę objąć 
zarząd większego majątku. T. T- poste re- 
stante Tymowa, 2672 1 8 


P 
Miód pszczelny 
prawdziwy, patoka, tegoroczny lipcowy, w sta- 
nie płynnym, z własnej pasieki posyłam po- 
cztą w 5 kg. blaszankach za zaliczką opłatnie 
« opakowaniem za 5 koron 50 h. 
P. STELMACH 
Bosnów, p. Jiemikowce. 
z egzaminem i dłuż- 
Buchalter ka szą praktyką, zna- 
jąca bardzo dobrze język niemiecki, pisząca 
biegle na maszynie, poszukuje posady, Zgło- 


szenia pod F. $. G. przyjmuje poz 
„Nowej Reformy“. 2674 1 10 


Pension „Modeste“ 


Ohiady zdrowe i smaczne w domu 
i na miasto po cenach umiarkowanych. 
Basztowa 26, | piętro. 2677 1 8 


2662 1 6 


ruszki lub Jabłka papierówki I gatunek 

K 340, II gatunek K 280, Renklody K 
4—, wysyła codziennie w koszykach ń kg. 
franko sa zaliczką JM. Brettschneider, Zasta- 
wna, Bukowina. 2878 1 2 


PALARNIA KAWY 


permas Krakow, poleca częściowo 
WE Rae 4 H FH 
= i hurtownie 
5 (ANY 
PRLAADIA KAW wyberowe gatunki 
3 


Rawy palonej 


najnowszym 
i najlepszym spo» 
sobem zapomocą 
„goracego powietrza“ 
po cenach 
najniższych. 


ie 
M aT 


WIORÓ 
Ko 5140 


M. JRWORNICKI. 


2365 28 0 
Parcela budowlana, obecnie 
ogród stanowiąca! o 
powierzchni 808 sążni kwadratowych, 
naprzeciw nowego Uniwersytetu przy 
plantach w Krakowie, jest de sprze- 
dania. 
Wiadomość u właścicielki, 
szewskiego l. 24. 


ul. Stra- 
2610 8 3 


Do wiadomości. 


Stosownie do zamieszczonego w Nr. 
272 „Nowej Reformy* z dnia 30 lipca 
1905 ogłoszenia c. i k. Ministerstwa 
wojny. oddział 13. Nr 1270 z dnia 21 
lipca 1905, rozpisuje się dostawę ina 
przedmioty ze skóry. należące do umun- 
durowania, które c. i k. Ministerstwo 
wojny zamierza nabyć w roku 1906 
od drobnych przemysłowców. 

Powyższe ogłoszenie, zawierające wy- 
kaz dostarczyć się mających przedmio- 
tów, ich ceny, oraz ustanowione wa- 
runki dostawy, można przejrzeć w In- 
tendenturach terytoryalnych komend 
wojskowych, w urzędach składn mun 
darów w Bernie, Budapeszcie, Gracu 
i Wiedniu (Kaisersebersdorf), jakoteż 
we wszystkich Izbach handlowych. i 
przemysłowych. 2627 1 2 

Oferty (spisy) opatrzone w urzędowe 
potwierdzenie według formalarzy A i B, 
należy wnieść najpóźniej do dnia 7 
września 1905 do godziny 12 w połu- 
dnie do tej Izby handlowej i przemy- 
głowej, w której okręgu mają siedzibę 
drobni przemysłowcy (stowarzyszenia) 
ubiegający (ubiegające) się o dostawę. 

Oferty (spisy) nieopatrzone w urzę- 
dowe potwierdzenie, lub które dojdą 
zapóźno, albo zostaną wniesione tele- 
graficznie, nie będą uwzględnione. 

Kraków. dnia 25 lipca 1905. 


Z c. i k. Intendentury I. korpusu. 
L. 2817/1906. 


Ogłoszenie. 


Przy c. k. głównej fabryce tyto- 
niu w Krakowie ma się dobudować 
budynek fabrykacyjny. 

Celem zapewnienia tej budowy 
rozpisuje się przetarg na dzień 
16 sierpnia 1905 o 1lZtej 
godzinie w południe. 

O bliższych szczegółach można się 
dowiedzieć z ogłoszeń zamieszczo- 
nych w urzędowej wiedeńskiej i we 
„Lwowskiej Gazecie*. 

Informacyj udziela się w głównej 
c. k. fabryce tytoniu w Krakowie, 
jak również w departamencie te- 
chniczno-budowlanym c. k. General- 
nej Dyrekcyi w Wiedniu w dni po- 
wszednie od lOtej przed południem 
do godziny 2ej po południu. 

Wiedeń, 17 lipca 1905. 


2622 8 3 


€Z TDrukarri Literackiej w Krakowie, ul, 


ROURKA 


SŁYNNE AMERYKAŃSKIE OBUWIE 


firmy Hathaway, Soule & Harrington Manufactur of Boots & Schoes 


A U.S. A. 


2182 6 5 


] 


poleca w wielkim wyborze 


Sroda 2 Sierpnia 1905 


Lesni 


z niższym państwowym egzaminem, dwudzie- 
stopięcioletnią praktyką, zdolny myśliwy i Eul- 
tywator w lasach prywatnych i przełożony ob- 
szaro dworskiego, zmieni posadę. Zgłoszenia 
pod „Lesnik 100“ poste restante Chrzanów. 


2316 3 10 
TEIA żandarmeryi, o- 
Wystużony becuie gajowy w arcyksią 
żęcej służbie, poszukuje służby gajowego w po- 
bliżu miasta, ewentualnie innej służby jako 
administrator, magazynier lub portyer. 
Błiższej informacyi ndzieli p. Wacław Gło- 
wacki w GA ay Z gł. Nr 20. 


Zdolny fotograf 
poszukuje zajęcia. Wiadomość: Miko- 
łajska 10, n p. Gurowskiego. 2661 2 2 


Pokoje 


z całem utrzymaniem dla przejezdnych 
lub stałych gości. Kraków, Loretań- 
ska 4, II piętro. 2619 3 3 


najdelikatniejsze o- 


Zaleszczyckie woca: Sliwki olbrzy- 


mie K 8—, Renklody słynne K 4—, Gruszki 


| MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 13. 


Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa. 


CPEDSOsT 


Kontarini any skład | 


Ogni sztucznych 


poleca NIEMETZ i Sp. 


w Krakowie, nl. Szewska l. 2. 


Wspaniałe nowości na składzie. Ceny niskie 
Cenniki darmo, 2532 7 10 


Swieży miód 


karacyjny, deserowy, 

najlepszy, 5 kg, 5 K 

60 h opłatnie, Korzeniewicz, em. n., Iwanczany. 
2617 6 10 


Do wynajęcia 


od 1 września 1905 obszerny lokal na zakład 
ślusarski wraz z mieszkaniem lub bez, przy al. 
Floryańskiej 1. 48. Wiadomość tam w restau- 
2644 


racyi lub u stróża. 


Osoba 


młoda, inteligentna, wykształcona, mu- 
zykalna, mająca byt zapewniony. wła- 
dająca językiem połskim, niemieckim, 
włoskim, irancuskim i kroackim, poszu- 
kuje posady jako towarzyszka podróży, 
zarządczyni przy większem przedsię- 
biorstwie, zakładzie kąpielowym i t. p. 
Zgłoszenia wraz z podaniem warun- 
ków przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy pod 2623. _ 83 pod 26283. 2623 3 R 


Majątek 


2 mile od kolei, przy drodze krajowej 
położony, przestrzeni przeszło 700 mor 
gów, jest z wolnej ręki do nabycia. | 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwo- | 
kata Dra Czajkowskiego w Prze- 
myślu. 2599 8 3 


Knorra 
Maczka owsiana 


1000-krotnie wypróbowana i świetnie oce- 


niona jako najlepsze oraz najtańsze poży- 
wienie dla dzieci. Tworzy mięśnie, krew i 


kości. Zmieszana z krowiem mlekiem, za- 
stępuje zupełnie pokarm matki. Ochrona 
przeciw wrogiej biegunce u małych dzieci. 
Można jej dostać wszędzie. 1979 4 4 


Ogłoszenie. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie zamierza wypuścić w dzier- 
żawę restanracyę na stacyi kolejowej | 
w Nowym Sączu wraz z przynależnemi 
do restauracyi tej mieszkaniem i ubi- 
kacyami ubo'znemi z dniem lgo pa- 
ździernika 1905 roku. 

Reflektanci należycie uzdolnieni ze- 
chcą wnieść swe oferty na piśmie z 0- 
znaczeniem rocznego czynszu dzierża- 
wy, łącznie za restauracyę i mieszka- 
nie ofiarowanego. Oferty winny być 
wniesione do podpisanej c. k. Dyrekcyi 
w zamkniętej i zapieczętowanej koper- 
cie opatrzonej napisem: „Oferta na 
restauracyę w Nowym Sączu 
najpóźniej do dnia i5go sierpnia 
b. r. godzina ista w południe. 
Oterty później wniesione nie będą u- 
względnione. Do oferty należy dołączyć 
dwa egzemplarze podpisanych przez 
oferenta warunków wydzierżawienia 
restauracyj kolejowych na stacyach 
c. k. austr. kolei państw. które można 
nabyć w oddziale dla spraw prawnych 
i administracyjnych c. k. Dyrekcyi ko- 
lei państwowych w Krakowie, Plac Ma- 
tejki 1. 22, po cenie 20 halerzy za 
egzemplarz. 

Bliższych wiadomości co do rozkładn 
i ilości nbikacyj do restauracyi tej 
przynależnych, można zasięgnąć na 
miejscu w c. k. kolejowym Urzędzie 
ruchu w Nowym Sączu, lub też w od- 
dziale rncehn podpisanej c. k. Dyrekcji. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie. 


2579 38 8 BB +. BE ganeri Cz. 


p Proszę żądać 


gratis 1 franko 


E mogo bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 800 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr 872 
(Czechy). 2353 12 680 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz u żań- 
ouszkiem złr. 9725, 3 zegarki złr. 6:50. Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. inb swrot pieniężzy. 


Jasiellońska 10, 


LEEKEKKKEKKEKYTKYCYCYKYTYYRKKYĄOCEKEKKEEKEKTĘKKKKKKRKKKKERKEKKKKK] 


C. k. Dyrektor kolei państwowych: | 


Wyższy zakład wychowawczo-naukowy 
Heleny kkaplióskiej 


Kraków, Gołębia 5, I p., 2670 1 0 
obejmuje A) VI klasowe liceum z programem gimnazyalnym bez języków sta- 
rożytnych i B) 4 klasy przygotowawcze z programem szkół normalnych. 

Zapis uczenie stałych i dochodzących rozpocznie się dnia 28 sierpnia. 
Egzamina wstępne i poprawcze dnia 9 września. 
Bliższych informacyj udziela Dyrekcya liceam codziennie od 10 —12. 


Pierwsza krakowska fabryka lakierów 


L. Baranowskiego i Ski 


Wolska 22, 


poleca niezrównane w połysku i wytrzymałości 


Lakiery podłogowe w 6 odcieniach 


brunoliny, emalie białe i wszelkie lakiery. £037 10 10 


Główny Składa Rowerów 


F LORD 


Kraków, ul. Floryańska 5 


Generalne zastępstwa: 


8 austr. fabryki broni w Steyer dla rowerów 
„WAFFEWREAD” fabryka rowerów „STYRIA“ 


Jana Pucha i Sk; w Gracn. 1884 1% 19 
Fabryki rowerów „Dürkopp“, „Premier Helical“ i oryginalnych amer. 


»Cleveland'', jak również i wiele innych fabryk. Przybory do rowerów i ich części składowe. 


| Andel a proszek zamorski 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 
owadów. 1812 10 13 
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte- 
d kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego; 
w handlach: A. Hawełki, Romana Drobnera, W. Eilbauma; — w Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem“. 


Fabryka: J. Andel, droguerya Praga I. 


Znak ochronny, 


DODOOOODOOOGODDCDOOGOD0O 


Abbazia, Willa „nyram” 


Pension de famille. : 


Pierwszorzędny pensyonat, zupełnie isę: Wspaniałe 
położenie nad morzem na południowym wybrzeżu. Ogromna 
jadalnia, sale muzyczne i konwersacyjne. Mieszkania eleganckie. Wszędzie 
oświetlenie elektryczne. Woda z wodociągów z Monte- 
Maggiore. Kąpiele morskie i zwyczajne. Kuchnia francuska. — Pokój 

z całodziennem utrzymaniem od 7 koron wzwyż. 


2666 
Do chieha i sosów ao, delikates, ultejęcy |. 
W małych puszkach albo w tubkach zawsze świeże do użytku. 2487 1 9 


Rządowo 


Tatryka wit mineral sztucz. ŚP? | srecyalnynt Iecmiczyań 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy ml. św, Gertrudy pod Nr. 4, 888 42 0 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom : BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIKI, 
SEL TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


piraan W z R Widzew i A aE w P palic: I dPANEPYAA. — Gennikl na uei franco. 


stołowe K 3:20, Jabłka papierówki K 3—, 
świeżo rwane w 5 kg. koszykach franko za 
zaliczką, zaś 100 kg. Gruszek lub iabłek K 
30'— stacya Zaleszczyki wysyła D. & S. Wen- 
kert, spółka owocarska, Zaleszczyki. 2667 2 4 


ROWERY 


Magazynier 


obeznany z materyałami technicznemi, 
władający językiem polskim i niemie- 
ckim w słowie i piśmie, znajdzie umie- 
szczenie w fabryce maszyn i odlewarni 


żelaza 651 3 4 R or AR 
E. Bredta i Ski w Ottynii. Brianin oyo angielskie 


od 140 koron za gotówkę lub na spłaty. 


Przybory do dzwoaków elektrycznych, 
rowerów, drut kolczasty, wyroby nużo- 
wnicze, naczynie i t. p, poleca 


J. FIAŁKOWSKI 
Handel towarów żelaznych I Skład nafty, 
Nowy Sącz, Rynek. 


238! 13 0 
"ULG R TYT POICZE PECET A 


i „ij, znający się także do- 
Cukiernik brze ma kucharstwie 
(wychodźca z Królestwa Polskiego) po- 
szukuje zatradnienia albo stałej posa- 
dy. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“ pod 2606. 260622 


Ucznia 


z ukończuną I lub II gimnazyalną do 
praktyki poszukuje handel J. Fiałkow- 
ski, Nowy Sącz. 261230 


L., 72068/05. 2438 8 8 


Ogloszenie licytacji. 


Gmina m. Krakowa rozpisuje licyta- 
cyę na dzień 3 sierpnia 1906 o godz. 
12 w południe na wybudowanie domu 
administracyjnego na targowicy miej- 
skiej przy rzeźni miejskiej. 

Ofertą objęte być mają wszystkie 
roboty techniczne i budowlane, w wy- 
kazie robót zamieszczone. 

Plany, wykazy i warunki ogólne i 
szczegółowe budowy przeglądać można 
w Urzędzie Budownictwa miejskiego 
w godzinach urzędowych, gdzie również 
udziela się wszelkich wyjaśnień. 

Wadyum w wysokości 50%/, od sumy 
oferowanej należy w Kasie miejskiej 
złożyć i odnośny kwit do oferty załą- 
czyć. 

Formularze ofertowe otrzymać mo- 
źna w Bndownictwie miejskiem. 


Magistrat stol. król. m. Krakowa. 
Kraków. dnia 27 lipca 1905. 
Prezydent miasta: 


Leo. 


Wysyłam zaraz 
w 5 kg. koszykach za zaliczką: prze- 
piękne Ia renklody za 4 K, jabłka pa- 
pierówki Ia za 2 K 80 h, Ia gruszki 
piękne i dobre za 3 K. B. Kitzes 
w Zaleszczykach. 2641 2 5 


epi a P | 


arsar POMOCNIK 


do samodzielnego prowadzenia han- 
dlu korzennego wraz z pokojami do 
śniadań. 

Wia'łomość w Reprezentacyi Akcyj- 
nego Browaru Tenczyńskiego, ulica 
św. Tomasza L. 11 (Hotel Saski) 
w Krakowie. 2646 2 3 


00000000000000 


Chudość,.  Demotogen. 


Jedynym najlepszym środkiem wzmacniającym, sił dodający m, przez y 
wielu lekarzy we własnej rodzinie zapisywanym i podłag podziekowań za nad- 
zwyczaj dobry przez wielu uznanym przeciw: chadości, blednicy, niedokrewności, 
nerwowośi, osłabienin i t.d. w :elu zaokrąglenia form ciała, jest posilna 
odżywcza mączką. W 6 tygodniach 30 funtów stwierdzono, 11 najwyźszemi 
nagrodami oznaczona, także „Graud Prix“, przewyższa dowodnie inne środki 

odżywcze. Oryginalna paczka na 14 dni tylko K 2-50. 162750 


Wysył: główny skład: BALZAR, WIEDEŃ III. HAUPTSTRASSE 50. 
Skład w Krakowie w aptece Rosenberga. 


głoszenie lioytacyi 


Zwierzchność gminna w Płaszowie ce- 
lem wybudowania fabryki dachówek wraz 

z piecem kręgowym rozpisuje licytacyę 
towa na 


roboty murarskie bez materyałów 
i na roboty ciesielskie z materyałem. 


Plany, kosztorysy i szczegółowe opisy 
rozpatrzyć można począwszy od 28 lipca 
w kancelaryi kraj. Zakładu ceramicznego 
w Podgórzu, ul. Floryana l. 5, I p. 

Oferty wnosić należy do Urzędu gmin- 
nego w Płaszowie do dnia 5 sierpnia 
do godziny 1l przed południem. 

Do oferty należy dołączyć poświadcze- 
nie Filii Banku krajowego w Krakowie 
na złożone wadyum w wysokości 5°, ofe- 
rowanej kwoty. 

Otwarcie ofert 5 sierpnia o godzinie 
„ w południe. 

Zwierzchność gminna. zastrzega sobie 
[voy wybór oferty. 


Płaszów, 15 lipca 1905. e 


Rzsydza Drekarni L, K, Górst/, 


l 


